Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedynczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — kkspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać w etacie 
zarządu państwowych kolei żalaznych, krzyż 
wojenny czwartej klasy za zasługi 
cywilne, w okręgu krakowskiej dy- 
rekcyi kolejowej: ekspedyentowi kan- 
eelaryjnemu austryackich kolei państwowych 
Adolfowi Palli, nadzorcy kolejowemu au- 
stryackich kolei państwowych Walentemu 
Paprochowi, placmistrzowi austryackich 
kolei państwowych Józefowi Paskowi, plac- 
mistrzowi austryackich kolei państwowych 
Pawłowi Puzoniowi, werkmistrzowi au- 
stryackich kolei państwowych Karolowi Ra- 
dwańskiemu, ekspedyentowi kancela- 
ryjnemu austrysckich kolei państwowych 
Henrykowi Keussowi, werkmistrzowi au- 
stryackich kolei państwowych Jakóbowi Sa- 
netrze, kEonduktorowi anustryackich kolei 
państwowych Zygmuntowi Ścibiszowi, 
przesuwaczowi wozów austryaekich kolei pań- 
stwowych Czesławowi Sękowi, stacyomi- 
strzowi austryackich kolei państwowych Le- 
onowi Skrudlikowi, torowemu anstryackich 
kolei państwowych Mateuszowi Ślęczkowi, 
wagonowemu austryackich kolei pań:twowych 
Rudolfowi Stan ce, maszyniście austryackich 
kolei państwowych Władysławowi Stefa- 
nowi, maszyniście austryackich kolei pań- 
stwowych Józefowi Stenglowi, ekspe- 
dyentowi kancelaryjnemu austryackich kolei 
państwowych Maryanowi Surgentowi, re- 
wizoroewi pociągów anstryackich kolei pań- 
stwowych Karolowi Świdrowi, ekspedyen- 
towi kancelaryjnemu austryackich kolei pań- 
stwowych Alfredowi Swohodzie, starsze- 
mu konduktorowi austryackich kołei państwo- 
wych Józetowi Tarczałowie«owi, stacyo- 
mistrzowi austryackich kolei państwowych Jó- 
zefowi Teleżyńskiemu, konduktorowi au- 
stryackich kolei państwowych Aleksandrowi 
[rybowskiemu, pomocniezemu palaczowi 
lokomotyw austryackich kolei państwowych 
Piotrowi Wójcikowi, maszyniście austrya- 
ckich kolei państwowych Kareclowi Wojta- 
rowiczowi, starszemu konduktorowi au- 
stryackich kolei państwowych Michałowi 
Wolskiemu, kolejomistrzowi austryackich 
kolei państwowych Franciszkowi Wróblo- 


Prenumerata: 


Zamiejscowa: 


36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik naukowy l literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają calo- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Czwartek, 18 Września 1917. 


9K | rocznie 
3 K || półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkieh innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


miejscowa: 


28 K | ćwierćrocznie . 
14 K | miesięcznie 


7—K 
240 K 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 30 hal., nadesta- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryezne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hai. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


wi i stacyomistrzowi austryackich kolei 
państwowych Janowi Zaroffe. 

W okręgu lwowskiej dyrekcyi 
kolejowej: nadzorcy przesuwaczy wozów 
Leontynowi Antonyszynowi,  plaemi- 
strzowi austryackich kolei państwowych Jó- 
zefowi Bubiarzowi, słudze kancelaryjne- 
mu austryackich kolei państwowych Toma- 
szowi Barańskiemu, stacyomistrzowi au- 
stryackich kolei państwowych Stanisławowi 
Bialikowi, starszemu palaczowi austrya- 
ekich kolei państwowych Józefowi Biły- 
kowi, stacyomistrzowi austrysekich kolei 
państwowych Henrykowi Blu mowi, mosto- 
wemu austryackich kolei państwowych Józe- 
fowi Bortlowi, kolejomistrzowi austrya- 
ckich kolei państwowych „Karolowi Bredy'e- 
mu, drukarzowi kart jazdy w służbie austrya- 
ckich kolei państwowych Józefowi Budzi- 
ckiemu, kołejomistrzowi austryackich kolei 
państwowych Teodorowi Bugijowi, kan- 
celiście austryackich kolei państwowych Ja- 
nowi Buławie, werkmistrzowi austryackich 
kolei państwowych Leonowi Czajkow- 
skiemu, nadzorcy stacyjnemu austryackich 
kolei państwowych Eugeniuszowi Czorny- 
jemu, werkmistrzowi austrysckich kolei 
państwowych Zygmuntowi Dudkowi, star- 
szemu konduktorowi anstryackich kolei pań- 
stwowychj Ottomarowi Dussilowi, służą- 
cemu stacyjnemu austryackich kolei państwo- 
wych Janowi Dutkiewiczowi, rewizoro- 
wi pociągów austryackich kolei państwowych 
Stanisławowi Dyhdalewieczowi, stasyo- 
mistrzowi austryaekich kolei państwowych 
Jerzemu Fleglowi, starszemu werkmistrzo- 
wi austrysckich kolei państwowych Franci- 
szkowi Geisslerowi, rawizorowi pociągów 
austryackich kolei państwowych Józefowi 
Gróblowi, werkmistrzowi austryackich ko- 
lei państwowych Stanisławowi Guzikowi, 
stacyomistrzowi austryackich kolei państwo- 
wych Iguacemu Guzikiewiczowi, werk- 
mistrzowi austryackich kolei państwowych 
Michałowi Hanee, stacyomistrzowi austrya- 
ekich kolei państwowych Łukaszowi Hla- 
dijowi, starszemu przesuwaczowi wozów 
austryackich kolei państwowych Michałowi 
Hnatowowi, kolejomistrzowi anstryackich 
kolei państwowych Karolowi Hoffnerowi, 
oficyantce kolejowej austryackich kolei pań- 
stwowych Maryi Horodyskiej, werkmi- 
strzowi austryaekich kolei państwowych Bo- 
lesławowi Jakubowskiemn. 


Obwieszczenie. 


Wyznaczoną obwieszczeniem z dnia 29 
sierpnia 1917 1. IX. a. 182.981/906 na dzień 
18 września 1917 rozprawę wywłaszczenio 
wą co do zajęcia gruntów zapotrzebowanych 
pod budowę dworca odstawczego i przetoko- 
wego na stacyi kolejowej Lwów - Kleparów, 
położonych w gminie katastralnej Kleparów, 
przekłada się wskutek reskryptu e. k. Mini- 
sterstwa kolei z dnia 4 września 1917 |. 
36.462/19 a, na dzień 25 września 1917. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 12 września 1917, 


Wewnętrzna sprawy Monarchii. 


Najbliższe posiedzenie ple- 
narne Izby posłów zostało zwoła- 
ne na wtorek dnia 25- wrześniao 
godz. 11 przed południem. 

Na porządku dziennym posiedzenia znaj- 
duje się jako punkt pierwszy, sprawozdanie 
komisyi sprawiedliwości o wnioskach Izby 
panów, a mianowicie: a) Ustawa, mocą któ- 
rej osoby cywilne zostają wyjątkowo poddane 
pod sądownictwo wojskowe; b) Ustawa o 
zmianie kilku postanowień ustawy z dnia 23 
maja 1878 w sprawie tworzenia list przysię- 
głych; e) Ustawa o ponownem zbadaniu z8- 
sądzających orzeczeń sądów wojskowych, wy- 
danych na podstawie rozporządzenia z dnia 
25 czerwca 1914 i 4 listopada 1914, a to 
w postępowaniu własnem, względnie w po- 
stępowaniu przed sądami doraźnymi. 


* 


Na wczorajsze posiedzeniu komisyi 
konstytucyjnej Izby posłów zawiadomił 
P. Minister spraw wewnętrznych hr. Tog- 
genbu rg, że na mocy Najwyższego posta- 
nowienia został istniejący dotychczas w Mi- 
nisterstwie wojny Urząd nadzorczy Wo- 
jenny (Kriegsueberwachungsamt) rozwi ą- 
zany, a w jego miejsce utworzona komisya 
ministeryalna przy c. i k, Ministerstwie woj: 
ny, która ma dwóch przewodniczących, 8 
mianowicie genorała reprezentanta wspólnego 
Ministerstwa wojny i wyższego urzędnika 
państwowego, reprezentanta  austryackich 
Władz centralnych. 


$ 


Subkomitet wybrany przez komisye 
Izby posłów dla spraw gospodarki wo- 
jennej i spraw wyżywienia, oraz sub- 
komitet wybrany przez komisyę gospodarki 
wojennej Izby panów, zebrały się na wspólne 
posiedzenie. Imieniem Rządu przybył na po- 


siedzenie P. Prezydent Ministrów dr. Sei- 
dler. 


= 


Z Budapesztu telegrafują: Narodowa 
partya pracy odbyła wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem hr. Khuena-Hederva- 
ryego posiedzenie, na którem poruczono hr. 
Tiszy, aby na dzisiejszem posiedzeniu Sej- 
mu węgierskiego przedstawił stanowisko par- 
tyi wobec programu, jaki prezydent ministrów 
przedłoży Izbie, 


Telegram 


JE. P. Marszałka krajowego Niezabi- 
towskiego do JE. ks. Metropolity 
Szeptyckiego. - 


JE. P. Marszałek krajowy Niezabitow- 
ski wystosował do JE. ks. Metropolity hr. 
Szeptyckiego następującą depeszę do Lwowa: 

Witam Waszą Ekscelencyę imieniem 
kraju w naszej drogiej stoliey i składam hołd 
trudom i cierpieniom, poniesionym w ofierze 
dla wiary i Kościoła. Ofiara ta, płynąca ze 
stałości przekonań i umiłowania zasad, sta- 
nowiących podwaliny Kościoła katolickiego, 
nie pójdzie na marne. Mam nadzieję, że znaj- 
dzie ona pełne zrozumienie w szerokich ma- 
sach nietylko owieczek, pawierzonych pieczy 
Waszej Arcybiskupiej Mości, ale także w tym 
narodzie, w którym myśl Unii powstała i 
który dla Niej tak wiele ofiar ponieść umiał. 

Mnuczennykowy za Uniu cześć i chwała! 

Marszałek Niezabitowski, 


Król saski W Krakowie. 


Czas krakowski donosi: W powrocie 
ze wschodniego frontu, gdzie odwiedził woj- 
ska saskie, przybył w niedzielę wieczorem 
do Krakowa Król saski Fryderyk August III. 
Po drodze z frontu zwiedził Lwów i Prze- 
myśl. Na przybycie Króla przybrano chorą- 
gwiami budynki wojskowe. W orszaku znaj- 
dowali się: Generalny adjutant generał ka- 
wsleryi bar. Müller, minister wojny generał- 
porucznik Willsdorf, pełnomocnik w głównej 
kwaterze wojennej adjutant skrzydłowy puł- 
kownitz Rulitz, poseł saski w Wiedniu, No- 
stitz, służbowy adjutant przyboczny major 
Goutard, major Sichart i przydzielony austrya- 
cki podpułkownik sztabu generalnego Tinz. 
Król przepędził noe na dworcu w wagonie 
salonowym. 

. W poniedziałek o godz. 7:15 rano udał 
się Król automobilem w towarzystwie adju- 
tanta majora Goutarda i podpułkownika Tinza 
do kościoła Najśw. Maryi Panny, gdzie wy- 
słuchał Mszy św., odprawionej przez ks. Ar- 
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-MALKA 0 IRANE. 


(Aleks. Brückner. Walka o język. Lwów, 1917. 
Książnica Polska Tow. N. Sz. W, str. 284). 


(Dokończenie). 


Fale nowej kultury miejskiej, które 
stwarzają lub zmieniają zasoby słownictwa 
polskiego, nia zalały na szczęście zupełnie 
niw rodzimych. 'Tem bardziej, ża z tem od- 
działywaniem krzyżują się bardzo liczne inne, 
a więc wspomniane już wpływy pogranicznych, 
słowiańskich Czech; a nadto Polska nawią- 
zywała bezpośrednie stosunki z włoskiem po- 
łudniem, z jego humanizmem i odrodzeniem; 
garnęła się ku eścionnym Węgrom, których 


ustrój państwowy i społeczny tak silnie pol- 
ski przypominał; wciągała Ruś, najpierw po- 
graniczną, czerwoną, potem i dalszą, białą, 
litewską, wa własny ruch polityczny, socyal- 
ny, umysłowy i nastręczała się tem samem 
sposobność wpływom wschodnim. Wszystko 
to odbiło się wyraźnie w języku, a bardzo 
liczne przykłady przytacza nam prof. Brück- 
ner ze wszystkich dziedzin słownictwa w 23- 
kresie pojęć oderwanych, religijnych, ety- 
cznych, lekarskich, botanicznych i t. d. 
Szczególnym przemianom uległ język 
w ostatniej epoce w dziejach oświaty naszej 
i naszych słów obcych, w dobie od 1750 r. 
do 1900. Po wiekowym zastojn umysłowość 
i obyczajowość zwróciła się na nowo do za- 
chodu, do jego życia i trybu, światła i wie- 
dzy, myśli i mody, A w epoce tej ton i ety- 
kieta dworu wersalskiego, mody paryskie, 
filozofia encyklopedystów, literatura pseudo- 
klasyczna stały na świeczniku; ku nim zwró- 
cono Się z wielką siłą. Gładka franeusczyzna 
zapanowała jeszcze bardziej, jeszcze wyłącz- 


niej, aniżeli niegdyś łacina i włosczyzna. Z tej 
gallomanii zdołaliśmy się później wprawdzie 
otrząsnąć, ale straciliśmy wtedy wiele staro- 
polskich słów i zwrotów szorstkich może i 
chropawych, lecz silnych i malowniczych. To 
spokojne i chłodne słownictwo ożywił do- 
piero romantyzm, który był pod każdym 
względem dla rozwoju naszej kultury prądem 
tak bardzo dodatnim. 

„ Ciekawe swe uwagi o różnych zaga- 
dnieniach z dziedziny polskiego językoznaw- 
stwa uzupełnił autor krytyką „Zasad piso- 
wni polskiej“, wydanych przez Akademię 
w marcu 1917 roku, w których ze znaną 
swą bystrością zauważył ponownie szereg 
niejasności i niekonsekwencyj. Zresztą atoli 
autor bynajmniej nie myśli przeciw niej wy- 
stępować, o ile ją wszyscy przyjmą. Idzie 
bowiem przedewszystkiem o zaprowadzenie 
wreszcie pewnego ładu w pisowni polskiej, 
a do tego dojdzie się tylko przy ogólnej 
zgodzie, 3 


O ten ład i porządek dopomina się 


autor z całą siłą argumentów na licznych 
kartach swej cennej pracy. Zebrane liczne 
przykłady znacznej dowolności mają wykazać, 
jak swobodnie język sobie poczyna, jak toi owo 
wybiera, jak nas niby upoważnia, abyśmy za je- 
go wzorem rozpatrywali się w skarbie naszym 
1 ze wszelką dla niego czcią neleżytą pytali 
1 badali, czy nie na czasie rozstrzygnąć osta- 
tecznie rczmaite wątpliwości, usunąć różne 
niedokładności, odnowić i oczyścić niejedno, 
a w przededniu stanowczych zmian w życiu 
naszego narodu wystąpić z oczyszczeniem 
języka od obcych wlazów i wtrętów, oraz 
z ustaloną bardziej pisownią. Rzeczywiście 
w ten sposób najlepiej dowiedlibyśmy, jak 
wysoko kochamy i cenimy nasz język, tę 
tak drogą, odziedziezoną po przodkach pu- 
ściznę. 
Adam Tischer. 


cybiskupa Symona. Z kościoła powrócił na 
dworzec, gdzie odbyło się przyjęcie. Królowi 
przedstawiali się: i. P. Namiestnik hr. 
Huyn z adjutantem rotmistrzem bar. Schafi- 
gotschem; komendant twierdzy gen.-por. Gu- 
seck z szefem sztabu gen. komendy twierdzy 
pułkownikiem Grimmem, komendant wojsko- 
wy gen.-por. Brandner z szefem sztabu gen.- 
pułk. Kolbenheyerem, komendant dworca por. 
dr. Gertler, naczelnik stacyi kolei północnej 
st. inspektor Stephan. Dalej przedstawili się: 
JE. P. Marszałek krajowy dr. Niezabitowski, 
Delegat Fedorowicz, wiceprezydent miasta 
Jan Federowicz i dyrektor policyi radca Rzą- 
du Rudolf Krupiński. 

Z dworca w towarzystwie orszaku i 
przedstawionych sobie na dworeu osób, po- 
jechał Król na Wawel. Zwiedził wystawę gro- 
bów wojennych, a następuie restaurowany 
Zamek królewski, oprowadzany przez konser- 
watora dr. Stanisława Tomkowicza, w towa- 
rzystwie JE. P. Marszałka krajowego Nieza- 
bitowskiego i kierującego odnowieniem archi- 
tekta prof. Szyszko-Bohusza. Dr. Tomkowicz 
zwrócił między innemi uwagę Króla na pię- 
kny strop w sali poselskiej, dzieło Hansa 
Diirera. Z Zamku przeszedł Król do katedry 
wawelskiej, gdzie oczekiwali go ks. prałaci 
dr. Wądolny i dr. Chotkowski. Po katedrze 
oprowadzał Króla i wyjaśnień udzielał prof. 
dr. Jerzy hr. Mycielski. Następnie zwiedził 
Król Muzeum Czartoryskich, a o godzinie 1 
udał się na śniadanie do JE. P. Namiestnika 
hr. Huyaa. W śniadaniu wziął także udział 
orszak królewski i zagroszeni goście, 

Po godzinie 8 przeszedł Król przez Ry- 
nek główny do kościoła N. Maryi Panny, 
gdzie go powitał ks. Arcybiskup Symon. 
Z kolei zwiedził Sukienice i Muzeum naro- 
dowe, oprowadzany przez dyr. dr. Koperę, 
wreszcie Bibliotekę Jagiellońska. Tu powitali 
Króla i wyjaśnień udzielali: Rektor dr. Szaj- 
nocha i dyr. dr. Papóa. Po zwiedzeniu zaby- 
tków Krakowa, Król saski ze świtą w towa- 
rzystwie komendanta twierdzy gen. Gusecka 
wyjechał do Poskitów, miejscowości położonej 
20 klm. na północny-wschód od Krakowa, 
gdzie szef sztabu twierdsy pułkownik Grim, 
miał wykład o bitwie pod Krakowem w czą- 
sie od 16 do 28 listopada 1914. Po powrocie 
z Poskitowa udał się Król na dworzec kole- 
jowy, a wieczorem opuścił miasto. 


Sytuacya wojenna. 


W ciągu dwu lat wspólności z czwór- 
porozumieniem Włochy pozostawały przewa- 
żnie w cieniu. W wojnie bowiem wysuwać 
się należy naprzód sukcesami orężnymi, a 
tych im brakowało stale. Inne zresztą oko- 
liczności przyłączyły się, sprawiając, że Wło- 
chy na szarym pozostały końcu. Ważną n. p. 
odegrał w tem rolę separatystyczny sposób 
prowadzenia wojny: zawsze osobno, na wła- 
sną rękę, bez łączności z resztą aliantów. 
Także i to, że Włochy oparły sið żądaniu, 
by wzmocniły swemi wojskami front zacho- 
dni, wpłynęło ujemnie na sposób traktowa- 
nia ich przez sojuszników. 

Gdy jednakowoż tegoroczna wiosenna 
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ofenzywa francusko-angielska zachwiała się 
sromotnie, gdy nadomiar rozgardyasz opano- 
wał Rossyę i zdemoralizował do szpiku ko- 
ści jej armię, nastąpiła zmiana w „scenach 
widzenia”. Włochy urosły nagle w opinii 
czwórporozumienia, urosły do znaczenia wa- 
żnego czynnika bojowego, a łaska entente'y 
promieniem blasku spłynęła na nie. Jeszcze 
wyżej poszły akcye Włoch u ententey z 
chwilą, gdy ofenzywa angielska we Flandryi 
doznała zachwiania; gdy wyprężone muskuły 
Francyi okazały się za słabe dla pokonania 
przeciwnika; gdy na ofenzywę Ker-ńskiego od- 
powiedziano ze strony mocarstw centralnych 
potężnym ciosem, po którym nieprzyjaciel 
dotąd nie zdołał ochłonąć. Wówczas to na- 
gle uznano front włoski za główny. Włochy 
otrzymały pieniądze, węgle i materyał wo- 
jenny w niezmiernej obfitości — a jako bez- 
płatny dodatek słowa zachęty 1 uznania. — 
W zamian za to musiały głęboko sięgnąć do 
swego rezorwoaru ludzkiego i wystawić po- 
tężną armię, po której spodziewano się, że 
nakoniec powali przeciwnika. 

Radykalna zmiana stanowiska entente'y 
wobec Włoch jest jednym jeszeze dowodem 
jej słabości. Bądź co bądź Włochy, wysu- 
nięte nagle na rampę poczuły się powołane- 
mi do odegrania naprawdę roli bohatera. 

Oto w krótkości nakreślona geneza je- 
denastej bitwy nad Isonzem. Owe wstępne 
dzieje należy mieć przed oczyma, jeśli ma 
się należycie ocenić głębię przepaści, w ja- 
ką runęły nadzieje czwórporozumienia, zwią- 
zane tym razem z losem oręża włoskiego. 
Dumne maszty ich nawy potrzaskane, a ster 
wypowiada posłuszeństwo. Między ofiarami a 
osiągniętym efektem ujawnia się rażąca dys- 
proporcya. Cała zdobycz — to wązki kawałek 
terenu na wschodnim brzegu Isonza — ja- 
kich 100 klm. kwadr. przestrzeni. A na 
wschodnim skraju tego odcinka stoi znowu 
niezachwiany przeciwnik w pełnym rynsztun- 
ku, z mieczem, na którym nie widać ni śla- 
du szezerby. 

Ostrości tego miecza co dnia doświad- 
czają ma sobie Włosi. Każde nowe starcie 
przynosi im porażkę i coraz bardziej topnieją 
siły nieprzyjaciela w zażartych bojach. Już 
zaniechali szturmowania rozległej linii od 
Tolmein po morze; już skupiła się cała ich 
zaciekłość w przestworzu Monte San Gabriele. 
Dowodzi to, że zarówno strategieznie, jak 
taktycznie Włosi coraz bardziej miarkują swe 
aspiracye wojenne. A nawet w tym tak bar- 
dzo ścieśnionym zakresie nie zdołali osiągnąć 
tego, na czem zależało im tak bardzo. Nie 
powionął sztandar królestwa apenińskiego na 
szczycie potężnej góry, broniącej dróg do 
Tryestu. 

Skoro więc przejrzymy bilans trzytygo- 
dniowych walk na froncie południowo-zacho- 
dnim, to okaże się on poprostu drnzgoczącym 
nietylko dla Włoch, lecz wogóle dla czwór- 
porozumienia. 

Walki co prawda nie doszły jeszcze do 
kresu. Prawdopodobną jest nawet rzeczą, że 
Włosi sięgną po dalsze rezerwy i w dalszym 
ciagu rozpaczliwe czynić będą wyniki, by za- 
garnąć bodaj San Gabriele. Idzie tu bowiem 
o zachowanie miru u aliantów i o ratowanie 
sytuacyi wewnętrznej królestwa. Pomyślnych 


jednak rezultatów także tym ewentualnym 
nowym atakom wróżyć niepodobna. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 11 września. Urzędowo ogła- 
szają dnia 11 września: ; 


(Z wschodniego teatru wojny). 


Koło Solki na Bukowinie atak rossyj- 
ski odepchnął trochę nasze linie. Nad Pru- 
tem i w Galicyi wschodniej po obu stro- 
nach ożywiona działalność wywiadowcza. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Przerwa w walkach nad Isonzem trwa 
dalej, Bez względu na to, czy Włosi planują 
jeszcze jakie ataki, można dotychczasowy 
wynik jedenastej bitwy nad Isonzem, rozpo- 
czętej w dniu 17 sierpnia, określić w teh 
sposób, że także i nowa próba nieprzyjaciela 
nie zdołała sprowadzić żadnej zmiany w po- 
łożeniu wojennem na południowym zachodzie 
i, że bitwa aż do tej pory oznacza bez wąt- 
pienia nowe niepowodzenie Włochów. 

Na płaskowyżu Krasu tworzy zajęcie 
wsi Selo, która z początkiem walk leżała na 
naszej najbardziej naprzód wysuniętej linii, 
jedyną korzyść, która przypadła nieprzyja- 
ciełowi. Poszczególne rowy, które utraciliśmy 
na skrzydle południowem Krasu przejściowo, 
zostały odebrane przeciwatakami. 

Gdy nasi dowódcy i ich sztaby gene- 
ralne przez niezmordowane, gruntowne wpro- 
wadzenie w czyn sztuki prowadzenia woj- 
ny stworzyli podwaliny zwycięskiej obrony, 
to dzielne nasze wojska, a wśród nich za- 
wsze na przedzie piechota, jako pełna sławy 
bojowniezka w najcięższych walkach, mogą- 
cych służyć za przykład bohaterstwa, zdo- 
hyły sobie ponownie trwałą sławę. 

Również pelne sukcesu były dla na- 
szych wojsk walki w dolinie Wippach i koło 
Gorycyi, gdzie ani jeden choćby nawet wą- 
ski pas rowów nie pozostał w rękach nie- 
przyjaciela. 

Na płaskowzgórzu Bainsizza- Heiligen- 
geist dany był Włochom sukces początkowy, 
który spowodował nasze kierownictwo do 
cofnięcia naszych linij frontu na przestrzeni 
14 km. o 2 do 7 km. 

Od tej pory nie udały się wszelkie po- 
tężne próby nieprzyjaciela, aby atakami na 
Monte San Gabriele i na odcinek położony 
ztamtąd na północny-wschód aby ten zysk tc- 
renu, zdobyty za cenę wielkich ofiar, rozwi- 
nąć w sukces operacyjny. r 

Wydarzenia koło Vrh i na Bainsizza w 
żadnej mierze nie wpłynęły na położenie 
nad Isonzem. 

Walki, a w szezególności walki o Mon- 
te San Gabriele będą zawsze wspominane, 
gdzie będzie szło o wskazanie przykładu 
najwytrwalszych, najsławniejszych walk o- 
bronnych. 

Wielkość użytych przez Włochów w 
XL bitwie nad Isonzem sił 48 dywizyj, na 
obszarze zaledwie że tyluż kilometrów, nie 
ma sobie równej we wszystkich bitwach ata- 
kowych wojny światowej. 


Straty włoskie odpowiadają temu spo- 
sobowi prowadzenia walki. Wynoszą one, 
nie licząc 20.000 jeńców, według najściślej- 
szego obliczenia 230.000 żołnierzy, a więc 
prawie ćwierć miliona. 

Grupa wojska generała pułkownika von 
Boroevica, może z ostatnich sukcesów czer- 
pać silną nadzieję, ża o jej zwycięski opór 
rozbiją się takża i w przyszłości! wszystkie 
szturmy nieprzyjaciela, prowadzącego wojnę 
w celu rabunku krajów. 

(Z południowo - wschodniego teatru wojny). 

Nieprzyjaciel ruszył wczoraj popołudniu 
do ataku na nasze stanowiska w górach na 
wschód od Pogradec. Odparto go wszędzie, 
na dwóch miejscach dziarskim  przeciwała« 
kiem batalionów austro-węgierskich, 

W obszarze na południe od Berat na- 
sze oddziały zabezpieczające odparły podjazdy 
nieprzyjacielskie. 

W czasie ożywionych walk włoska e- 
skadra okrętowa ostrzeliwała z okolicy na 
północ od ujścia Wojusy stary bogaty w hi- 
storyczne wspomnienia klasztor Pojani, któ- 
ry także równocześnie bombardowali lotnicy, 
zabijając kilku mieszkańców. 


Szef sztabu generalnego. 


Z wojennej 
wej donoszą : 

Włoska widownia wojny. 

Także i wczoraj panował nad Isonzem 
stosunkowy spokój. Czynność bojowa była 
umiarkowaną, a tylko na płaskowzgórzu Bain- 
sizza trochę się ożywiała. Koło Podleces zaa- 
takowało kilka nieprzyjacielskich oddziałów 
nasze stanowiska; zostały one odparte w wal- 
ce na granaty ręczne. 

Bardzo gorliwa była obustronna czyn- 
ność lotników. Przyszło do licznych walk 
napowietrznych, w czasie których zestrzeli- 
lismy samolot nieprzyjacielski. 

Wschodnia widownia wojny. 

Na rozmaitych punktach trwała dalej 
wzmożona czynność bojowa. Zarówno na 
froncie wojsk generała-pułkownika Arc. Jó- 
zefa, jakoreż na froncie marszałka polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego ruszyły rcssyjskie 
oddziały do ataku na nasze stanowiska. 

Koło Solki nad granicą wschodnią Bu- 
kowiny, koło Bojanu, jakoteż w kącie ujścia 
Zbrucza i na północ od Husiatyna zaatako- 
wali Rossyanie po silnem przygotowaniu ar- 
tyleryi nasze linia zabezpieczające, zostali 
jednak natychmiast odrzuceni, 

W odwet za kilkakrotne rzucenie bomb 
przez Rossyan na zamek w Podhoreach, ob- 
rzucono wczoraj rano dworzec kolejowy w 
Radziwiłłowie bombami. 

Południowo-wschodnia wido- 
wnia wojny. 

Walki między morzem a albańskim ob- 
szarem jezior trwają dalej. Zostały one wszę- 
dzie rozstrzygnięte na korzyść naszych wojsk, 
które tu stoją w ogniu nie tylko przeciw 
Rossyanom, lecz także przeciw Francuzom 
i kolorowym wojskom kolonialnym. 

Koło Pogradec, na zachód od jeziora 
Malik, zaatakowały francuskie bataliony na- 
sze stanowiska, zostały jednak zmuszone do 
cofnięcia się wśród ciężkich strat częścią 


kwatery praso- 


3i 
HENRYK DATIN. 


HRABIA DE RONGERAY, 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


W skutek jakiej aberacyi umysłowej 
Zuzanna nie wahała się wysłuchać dziwa- 
cznej propozycyi mamki i więcej jeszcze, nie 
oburzyć się, nie zbuntować całą swoją istotą 
na ten śmiały projekt podsunięcia dziecka ? 

Niestety! umysł jej, zgnębiony śmier- 
cią męża, a teraz dziecka, i to tak gwałllo- 
wną i niespodziewaną, przytępił się i był 
niezdolny, przynajmniej chwilowo, na rozró- 
żnienie krętactwa od prawdy. 

Przytem, strata dziecka wydawała jej 
się rzeczą tak straszną, 8 rozłączenie z niem 
na zawsze wprost potwornością!... 

Zahypngtyzowanej widokiem białego 
trupka, brzęczenie słów kusicielki niejasno o 
uszy się odbijało, bez wyraźnego znaczenia, 
których dokładnego sensu odróżnić nie u- 
miała. 

(o do skutków legalnych, wynikają- 
cych ze zgonu domniemanego spadkobiercy, 
które z całą brutalnością przedstawiła jej 
Małgorzata, w esłabionym umyśle wice-hra- 
biny nie budziły one żadnego żalu. 

Przeciwnie zaś, podnieconej pragnie- 
niem zemsty, oszustwo mamki, chociaż tak 
wielkie, nie wydawało jej się karygodne. 

W skutek więc milczącej, zupełnie nie- 
świadomej siebie zgody młodej kobiety, Ja- 
kób de Ronceray został zapisany w akcie 


zejścia w małej gminie Saint-Georges pod 
nazwiskiem Pawła Morin, dziecka urodzone- 
go ze ślubnego małżeństwa Małgorzaty Du- 
rand i Ireneusza Morin, zmarłego na okręcie. 

Na początku tego opowiadania nasi czy- 
telnicy byli świadkami, na bulwarze des Ba- 
tignolles, kradzieży syna architekty z ulicy 
de Berlin, obecnie obdarzonego godnością i 
tytułem: wice-hrabiego Jakóba de Ronceray. 


XV. 


W wielkim salonie hrabiego de Ron- 
ceray, gdzie przez okna otwarte przedstawia 
się prześliczny widok na dziesięciomilową 
przestrzeń, obejmującą rozkoszny bieg Loaru, 
płaszczyzny de la Beauce i zalesione wzgó- 
rza du Perche, siedzą dwie osoby. 

Był koniec września, miesiąca najwspa- 
nialszego w całej Francyi, a specyalnie pię- 
knego w żyznej dolinie, przez którą płynie 
Loar. . 

Nie ma nie bardziej zachwycającego, 
jak widok wsi. Jasną zieleń zastąpiły cie- 
mniejsze barwy, lepiej harmonizujące z ra- 
żącym blaskiem dnia, nie przyćmionym je- 
szcze poranną mgłą, która wkrótce rozłoży 
rdzawy pokład na bogatem listowiu lasów. 
Gałęzie uginają się pod brzemieniem owo- 
ców, a ogrody są w pełnym rozkwicie. 

W tych okolicach nieco wilgotnych i 
zimnych, deszcze rzadko padają o tej porze 
roku. Powietrze jest niezmiernie czyste, a na 
niebie, cudownej barwy jasno-błękitnej, prze- 
suwają się lekkie chmurki, wełniste jak wata 
i miłe do widzenia. 

Wieczory szczególnie rozkoszne bywają. 
W chwili, gdy podobne do olbrzymiej kuli 
ognistej, słońce zapala ostatnimi swymi pro- 
mieniami wysokie wierzchołki dębów i wzgórz 


dalekich, z ocieplonej ziemi unvszą się Wo- 
pie traw i kwiatów, 

W uroczystym spokoju cichej wsi, „zdala 
od gwaru tłumnych miast, życie wydaje się 
lepsze, wolne od kłopotów i nieprzyjemności 
i każdy czuje się szczęśliwy, że żyje... | 

Dziesięć lat upłynęło od czasu, jak wi- 
dzieliśmy hrabiego Ademara i czas, władza 
wszystkich ludzi, dopełnił swego dzieła. 

Zawsze jeszcze trzymający się prosto, Z 
piersią podaną naprzód, jak każdy dawny 
wojskowy, pan de Ronceray czuł jednak na 
sobie ciężar wieku. 

Od kilku miesięcy nie jeździł już konno 
i brak tej codziennej rannej przejażdżki, po- 
rzuconej z wielkim żalem z rozkazu doktora, 
wielką przykrość mu robił, 

— Jeżeli doktor zabrania mi konnej 
jazdy — mruczał pod wąsem — musi mie 
do tego powody... Ech! domyślam się ich... 
Pod pozorem pewnej rzeźwości, ukrywa Się u 
mnie w każdym razie niemoc siedmdziesię- 
cioletniego starca... I ba! u schyłku życia z 
samej przezorności wypada oszczędzać Swoje 
sily... Zresztą, wszystkie rekryminacye na nie 
się nie zdadzą i najlepiej zgodzić się z wolą 
Bożą. i 
Uzbrojony tą zdrową filozofią, przesią- 
knięty do gruntu zasadami religii, hrabia 
miał dla każdego oblicze pogodne, wysilał się 
na pocieszanie strapionych i na wzór pobo- 
żnej żony, obfitą jałmużnę wspomagał nie- 
szczęśliwych. <a. 

Chociaż w całej jego postawie nie wi- 
dać było zgrzybiałości, czuł, że starość nad- 
chodzi. B 

Umysł jego nie był już tak żywy. jak 
dawniej i pomimo, że posiadał dotychczas 
wszystkie władze, ku wielkiemu swemu ździ- 
wieniu, nie umiał już powziąć szybkiej decy- 
zyj. Czasami nawet to wahanie go irytowało, 


Przytem w sercu hrabiego żyło ciągle 
wspomnienie o drogiej zmarłej, zacnej towa- 
rzyszce dni słonecznych i chwil smutnych 
i nie bez głębokiego wzruszenia przypominał 
sobie jej polecenia i rady, pełne wyrozumia- 
łości i przebaczenia. 

. — Ach, gdyby Germana żyła — mówił 
sobie często — założyłbym się, żeby nie za- 
szło to, co się stało... Ż jej kobiecą delika- 
tnością, z intuicyą matki, szybko byłaby się 
domyśliła tajemnicy syna i rozsądne jej rady 
byłyby go z pewnością zawróciły z fatalnej 
drogi... Nie czekałaby aż kiedy serce Hen- 
ryka zostało stracone bez ratunku i dla uła- 
twienia sytnacyi, nie dopuszczając do oporu, 
pomimo swojego przywiązania do panny 
Toullier, byłaby się wyrzekła jej towarzy- 
stwa... Ach, ta śmierć Germany, podwójne 


ć | nieszczęście dla rodziny! 


! Gdy na to bolesue wspomnienie oczy 
jego napełniły się łzami, otarł je szybkim 
ruchem ręki, mówiąc: 
Lecz na cóż się przyda wracać w 
przeszłość... Zamiary Boga są nieprzeniknio- 
ne.... Ostatecznie, gdyby ta młoda dziewczyna 
nie znalazła się nu drodze Henryka, tak prze- 
ciwiego małżeństwu, kto wie, czy byłby się 
kiedy ożenił?,., A wtedy przepadła nadzieja 
przekazania nazwiska... Zapewne, że bogaty, 
utytułowany, ze starej szlachty i z piękną 
przeszłością rodzinną, mój syn miał prawo 
pokusić się o rękę jednej z najdumniejszych 
arystokratek... Wszystko zdawało się wska- 
zywać, że tak się stanie... Niestety! przewi- 
dywania, nawet najrozsądniejsze z pezoru, 
często zawodzą... 

I z westchnieniem ulgi, dodał: 
h — Jeszcze całe szczęście, że dziecko 
jest chłopcem! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


e 


przez skuteczne przeciwatski wojsk austro- 
węgierskich. 

W obszarze między Berat a morzem 
przyszło do ożywionych walk z nieprzyja- 
cielskimi oddziełami wywiadowczymi, które 
wszystkie odparto. 

W ciągu przedpołudnia pojawiła się 
eskadra włoska. złożona w 10 jednostek, u 
wybrzeża na północ od ujścia Wojusy i ostrze- 
liwała od godziny 11 rano przez dwie go- 
dziny nasze posterunki polowe i położony w 
oddaleniu 6 km. od wybrzeża sławny staro- 
dawny klasztor Pojani, wznoszący się w miej- 
scu sławnego w starożytności Uniwersytetu 
Apollonia. FHydroplany kierowały ogniem 
dział okrętów wioskich i brały też same 
udział w ostrzeliwaniu, rzucając bomby na 
bezbronną ludność, uciekającą ze swych chat. 
Szkody weiskowej nie było 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 11 września. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 11 wrze- 
śnia : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Od morza aż do Iżwiny między stano- 
wiskami naszemi a rossyjskiemi liczne star- 
cia wojsk przednich. Nieprzyjaciel utracił 
jeńców. Natarcia rossyjskich podjazdów w 
obszarze lesistym na północ od Husiatyna i 
nad dolnym Zbruczem, odparto. 

Front wojsk Arcyksięcia Jó- 
zefa, W południowo- wschodnim zakątku 
Bukowiny przeszli Rossyanie do ataku. Osią- 
gnęli oni tylko miejscowe korzyści koło 
Solki. Między Trotus o Ojtoz nieprzyjaciel 
do tej chwili nie powtórzył swych daremnych 
ataków. 

Front macedoński: W obszarze 
górzystym na południowy zachód od jeziora 
Ochryda wojska niemieckie i austro-węgier- 
skie nie dopuściły do dalszego posuwania się 
naprzód Francuzów. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk ks. Ruprechta: 
Walka artyleryj na wybrzeżu flandryjskiem i 
w łuku Ypern dochodziła chwilami do wiel- 
kiej siły. Odparto natarcia Anglików na po- 
łudniowy-wschól cd Langemark i ua północ 
od Frezenberga. Koło Villeret na południo- 
wy-zachód od St Quentin rozwinęły się dziś 
rano nowe wslki, które wypadły pomyślnie 
dła nas. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Udaremniono natarcia 
Francuzów, jakie oni wykonali po silnem 
przygotowa' iu ogniowem na północny-zachód 
od Reims i w kilku odcinkach w Szampanii. 
Na wschodnim brzegu Mozy zaatakowały 
wczoraj rano duże siły francuskie na prze- 
strzeni trzy i pół kim. między lasem Fosses 
a lasem Chaune. Nieprzyjaciela, który na po- 
łudniowy-zachód od Varville wdarł się do 
naszej strefy obrennej, wyparto przeciwata- 
kiem. Na reszcie frontu francuskie fale ata- 
kowe złamały się w naszym ogniu obronnym. 
Powtarzane jeszcze kilkakrotnie w ciągu dnia 
próby ataku nieprzyjaciela nie udały się. 
Wypadłszy za nieprzyjacielem  posunęliśmy 
na kilku miejscach nasze linie naprzód, 

Porucznik Voss zestrzelił wczoraj trzy 
nieprzyjasielskie samoloty, przez eo podwyż- 
szył liczbę zwycięstw w walkach napowie- 
trznych na 45, 

Pierwszy generalny kwatermistrz: 


Ludendorff. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 11 września: 

We Flandryi Anglicy bezowocnie po- 
święcają patrole i słabsze oddziały, wysyła- 
jąc je na zwiady i na częściowe ataki. 

Lotnicy sojuszników, którzy obrzucili 
bombami Bruge, zrządzili tylko nieznaczną 
szkodę materyalną. Niemiecka eskadra uzbro- 
jona w bomby zaatakowała Dunkierkę. Mo- 
żna było obserwować kilka pożarów. 

W Artezyi panował nadal spokój. 

W okolicy na północ Saint (Quentin 
utracili Anglicy w licznych drobnych wal- 
kach prawie wszystkie drobne zyski obszaru 
ostatnich dni. Nowy atak, jaki przedsięwzięli 
dnia 11 b. m. między godz. 4 a 5 rano na 
wschód i na południowy-wschód od Villaret, 
pozostał bez skutku. Straty angielskie były 
ciężkie. 

Na wschodnim brzegu Mozy Francuzi 
przez nowe daremne ataki powiększyli swe 
krwawe straty. Francuzi próbują przez jeszcze 
większe niż dotychczas wzmożenie ognia dzia- 
łowego złamać opór załogi niemieckich ro- 
wów i wykonali jeszcze jeden atak z lasu 
Fosses na nasze stanowiska na południe od 
lasu Warville. Niemiecki ogień niszezący 
stłumił ten atak w zarodku. 

Na wschodzie były tylko liczne starcia 
wysuniętych naprzód straży między morzem 
a Dźwiną, w czasie których Niemey wzięli 
jeńców. 
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W południowo-wschodnim cyplu Buko- 
winy zaatakowali Rossyanie wcześnie rano. 
Dnia 10 września ruszyli oni naprzód między 
Solką a doliną Homorolui w wielkiej liczbie. 
Pierwsze fale szturmowe złamały się w egniu 
obronnym sprzymierzonych, dalszym falom 
udało się na poszczególnych miejscach usa- 
dowić się w przednich rowach za cenę cięż- 
kich ofiar. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa donosi dnia 12 września 
wieczorem : 

Do tej chwili nie nadeszły wiadomości 
o większych czynnościach bojowych. 


Na morzu. 


Urzędowo ogłaszają: W obszarze zam- 
kniętym dookoła Anglii niemieckie łodzie 
podwodne zniszczyły ponownie 27.000 tonn. 


Dwa samoloty marynarki zatopiły dnia 

9 września u ujścia Tamizy parowiec an- 
gielski. 

Szef sztabu admiralskiego marynarki, 


Znużenie wojenne Francyi. 


Socyalistyczna :Tagwachł, na podstawie 
autentycznych informacyj podaje, że w co- 
raz szerszych kołach rozpowszechnia się we 
Francyi przeświadczenie o bezowocności dal- 
szej „rzezi“, jak zwą tam wojnę. Słychać 
głosy i to nie odosobnione, że Francya woj- 
nę już przegrała — nie militarnie wpraw- 
dzie, ale z powodu niezmiernych strat po- 
niesionych w materyale ludzkim, mieniu i 
pieniądzach. 


Francuzi niezadowoleni z Amerykanów. 


Głosy dochodzące z Francyi wskazują, 
że tam wcale nie są zachwyceni Ameryka- 
nami. Amerykańskie wojska zakładają linię 
kolejową o czterech torach z Bordeaux na 
front (wedle innej wersyi z Saint Nazaire) 
i pracują nad nią z energią niemile drażnią- 
cą Francuzów. Linia ta, poprowadzona możli- 
wie najprostszą drogą, nie oszczędza łąk, pól, 
ni lasów. Amerykanie wcale nie zapytują na- 
wet właścicieli o warunki odstąpienia terenu: 
wytyczają linię i biorą się zaraz do roboty. 
Niezadowolenie z tego powodu potęguje 
jeszeze bardziej tęsknotę do pokoju, który 
wyzwoliłby wreszcie Francyę z samowoli 
wojsk obcych. Utyskiwania odzywają się tem 
żywiej, że Amerykanie wymówili sobie, iż 
także po wojnie trzymać będą w swych ręku 
zarząd zbudowanych linij. 


Wzrost republikanizmu we Włoszech. 


Przedostające się z Włoch wiadomości 
stwierdzają gwałtowny wzrost republikanizmu 
w tem państwie, Zajścia w Turynie i Genui 
miały bardzo poważny przebieg i tło poli- 
tyczne. Obecnie toczy się gwałtownie walka 
pomiędzy zwolennikami a przeciwnikami min. 
Orlanda, a to, czy ma on pozostać w gabine- 
cie, lub ustąpić. Całe wogóle położenie we- 
wnętrzne przedstawia się niepokojąco. 


Autonomia Białej Rusi. 


Przybyła do Petersburga delegacya wi- 
tebskiego Związku białoruskiego ludowego, 
która przedłożyła rządowi tymczasowemu o- 
pracowany przez Związek projekt autonomii 
Białej Rusi. 

Uważając za niezbędne utrzymanie jak 
najściślejszych związków z centrum Rossyi i 
ograniczając zakres działalności okręgowego 
samorządu białoruskiego jedynie do spraw o 
charakterze aocyalnym i lokalnym, Związek 
proponuje w charakterze zwierzchniego orga- 
pu zarządzającego w kraju utworzenie spe- 
cyalnej „Rady Białej Rusi“, wybranej na za- 
sadach reprezentacyi proporcyonalnej naro- 
dowości Białej Rusi i powszechnego, bezpo- 
średniego, równego i tajnego głosowania z 
zastrzeżeniem praw przedstawicielstwa mniej- 
SZOŚCI. 

Organami wykonawczymi, według myśli 
związku winny być: 1. zarząd naczelników 
gubernii; 2. samorządy ziemskie i miejskie; 
3. zarząd gubernialny rolnictwa, aprowizacyi 
i opału, który ma łączyć istniejące obeenie 
ziemskie żywnościowe i inne komitety. 

Naczelnicy gubernij i ich pomocnicy 
powinni być wybierani na kadencyę trzyle- 
tnią przez komitety gubernialne ziemskie. 

Zasadnicze sprawy istnienia narodu bia- 
łoruskiego, jako to: autonomia i samorząd 
Białej Rusi, zniesienie lub jakiekolwiek ogra- 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 18 września 1917, 


niczenie praw własności ziemi i narzędzi pro- 
dukeyi, ograniczenie swobody pracy, handlu 
1 przemysłu i inne mają być rozstrzygane 
drogą referendum. 


Z ROSSYI. 


W ocenianiu zajść, rozstrzygających się 
w Rossyi, stajemy wobec nowej zagadki. — 
W Petersburgu, odciętym od reszty świata, 
rozgrywa się prawdopodobnie tragedya, któ- 
ra może zaciężyć nietylko na samej do życia 
świeżo powołanej republice. Na razie wstrzy- 
raać się należy przed wysnuwaniem jakich- 
kolwiek wniosków, zaprowadzićby to mogło 
na zbyt odległe manowce. Powtrrzamy więe 
jedynie depesze Pet. Ag. tel. i prywatne, 
które w kazdym razie już dzisiaj stwierdza- 
ją, że anarchia w Rossyi potężnieje z dniem 
każdym. Przy współudziale ambasady angiel- 
skiej w Petersburgu poruszono najdziksze 
instynkty, tlejące na dnie dusz ciemnych, 
nieoświeconych warstw; chege najszersze rze- 
sze pòzyskać dla rewolucyi, ciśnięto w szary 
tłum hasła wywrotowe, posiano wicher, któ- 
ry zmienił się w katastrofalną burzę. 

Wedle otrzymanych depesz, stan obe- 
eny przedstawia się następująco : 

Biuro Reutera donosi z Petersburga, 
nie podając daty: Skutkiem wezwania, wy- 
stosowanego przez generalissimusa Korniło- 
wa do rządu prowizorycznego, dymisyo- 
nował cały gabinet, aby dać Kereń- 
skiemu zupełną swobodę działania. Wszyscy 
ministrowie na razie pełnią tymczasowo swe 
funkcye. 

Pod datą 10 września, godz. 8 wieczo- 
rem: Na linii kolejowej z Ługi do Peters- 
burga zerwane zostały szyny. Pierwsze od- 
działy wojsk Korniłowa miały już przybyć 
do Ługi, położonej w oddaleniu 100 wiorst 
od stolicy, w której znajdują się wojska wier- 
ne rządowi. Tak zwana dzika dywizya, któ- 
rą dowodził Korniłow, opuściła front i roz- 
poczęła marsz w kierunku stolicy. 
Obsadziła ona dworzec kolejowy w Wirycy, 
w oddaleniu 45 wiorst od Petersburga, na 
linii kolejowej z Petersburga do Rybińska, 
na której ustał wszelki ruch. 

Z okazyi odwołania generalissimussa 
Korniłowa wystosował admirał Ra z- 
wozow rozkaz dzienny do floty 
bałtyckiej, w którym wzywa tę flotę, aby 
była czujna na niebezpieczeństwo grożące jej 
od nieprzyjaciela, aby unikała niezgody i wy- 
pełniała zarządzenia rządu prowizorycznego. 

Komitet centralny Rady robotniczo-żoł- 
nierskiej i komitet chłopski wystosował ode- 
zwę do armii, oraz do funkcyona- 
ryuszy kolejowych i pocztowych, 
w której ich wzywają, aby nia wypełniali 
rozkazów Korniłowa, lecz tylko rozkazy rzą- 
du prowizorycznego i Rady robotniczo-żoł- 
nierskiej. 

Podobny apel do kolejarzy wy- 
stosował Kereńskij. 

Cztery pułki kozaków, stojące garnizo- 
nem w Petersburgu wyraziły wierność tym- 
czasowemu rządowi, tak samo organizacya 
inwalidów wojennych. 

Rada robotniezo-żołnierska z Kronszta- 
du oświadczyła się po stronie rządu prowi- 
zorycznego. 

Rząd prowizoryczny zniósł stanowisko 
komendanta wojskowego obszaru petersbur- 
skiego. Generał Wasilkowskij, który piasto- 
wał tę godność, został postawiony w stan 
rozporządzalneści, a jego pomocnik, generał 
Rz został mianowany komendantem po- 
icyi. 

Afton Bladet notuje z całą rezerwą 
pogłoskę, zkąd inąd nie potwierdzoną, która 
obiega w Tornes, że Kerenski został 
w sobotę ezy też w niedzielę za- 
mordowany. Rząd tymczasowy zataił 
tę wiadomość, która się jednak rozszerza 
lotem błyskawicy. W Petersburgu panuje 
niezwykłe zamieszanie i panika. Korniłow 
wzbrania się porzucić swe stanowisko i stara 
się pozyskać dla siebie koła miaszezańskie 
i patryotyczne. 

„Wiadomości z Petersburga o usunięciu 
Korniłowa przez Kereńskiego zrobiły we 
Włoszech ogromne wrażenie, zwła- 
szcza, że włoska prasa, przemawiająca za 
wojną, obiecywała sobie, iż Korniłow spro- 
wadzi zwrot w położeniu wojennem. 

Rossyjski sprawozdawca Bundu donosi: 
W Petersburgu wykryto organizacyę 
monarchistyczną na szeroką skalę. 
Zwała się ona „Świętą Rossyą*, a organem 
jej była zawieszona niedawno gazeta Groza, 
którą głównie rozpowszechniano wśród żoł- 
nierzy na froncie ramuńskim. 

Jeden z artykułów Grozy wywodził, 
że tylko car może dać Rosyi chleb i pokój. 
Anglicy i Francuzi są nieprzyjaciółmi Ros- 
syi. Należy natychmiast zawrzeć pokój. Głó- 
wnymi przywódcami organizacyi byli Badma- 
jew, lekarz Protopopow, Glinka - Janczewski, 
były redaktor konserwatywnej Zemszczyny 
i współpracownik tegoż pisma Słotnikow. 
Wszystkich ich aresztowano. 


KRONIKA. 


"Lwów, 12 września 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztnki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta« 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy, 


Kalendarz. 

Czwartek (13 września): 

Tobiasza. — Chronisława. — Położ Pojas 

P. Boh. A 
Wschód słońca o godzinie 4'58 rano, za- 

chód 5'43 po południu. 
Tenperatura o godzinie 

+ 21 Cel. 
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w połndnie 


— Zastępca komisarza rządowego 
m. Lwowa dr. Schleicher powrócił dzisiaj 
z urlopu do Lwowa. 


— Rocznica Kościuszkowska. W po- 
niedziałek odbyło się posiedzenie wszystkich 
sekcyj komitetu cbchodowego, w sali Kasyna i 
Koła literacko - artystycznego. Przewodniczący 
poszezególnyci sekcyj złożyli sprawozdanie z 
czynności komisyj, poczem wywiązała się dys- 
kusya na temat wydawnictwa obrazu i tablicy 
pamiątkowej. W dyskusyi zabierali głos pp. Sy- 
roczyński, dr. Siemiątkowski, dr. Vogel, Ga- 
siorowski, Wojciechowski, Małaczyński. 

Dr. Vogel przedstawił sprawę nalepek, 
które wykonane będą wedle projektu prof, Roz- 
wadowskiego. Projekty nadesłane poprzednio* 
nie odpowiadały warunkom ogłoszonego kon- 
kursu. 

Osobna komisya zajmuje się obecnie wy- 
dawnictwem broszury informacyjnej w języku 
niemieckim. Na konkurs na polską broszurę 
wpłynęło dotychczas sześć prac, 

Sekcya odezytowa organizuje szereg od- 
czytów w kraju i w Królestwie Polskiem i pro- 
wadzi w tej sprawie rokowania z miejscowymi 
komitetami. Wreszcie dr. Adam przedłożył pro- 
jekt odezwy do społeczeństwa, która wkrótce 
będzie ogłoszona. 


— Podwyższenie poborów profeso- 
rów. Ministerstwo wyznań i oświaty wydało 
odnośnie do szkół wyższych podległych temu 
Ministerstwu zarządzenie na podstawie którego 
pobory profesorów i naukowych sił pomocni- 
czych przy tych zakładach doznają odpowie- 
dniego podwyższenia na rok administracyjny 
1917 18, które wśród panujących stosunków 
okazuje się tem bardziej usprawiedliwione, 
że nauczóciele wszystkich szkół wyższych w cza- 
sie wojny skutkiem zmniejszenia się frekwencyi 
doznali dość znacznego ubytku służbowych do- 
chodów ubocznych. 

Wedle tego rozporządzenia otrzymają pro- 
fesorowie i profesorowie nadzwyczajni wspo- 
mnianych szkół wyższych tę kwotę wyższych 
poborów, któraby im przypadła w ich systemi- 
zowanych płacach, gdyby należna im ustawowo 
podwyżka poborów przypadała nie po pięciu 
lecz po czterech latach służbowych, które nbie- 
gły przed lub po 1 czerwca 1917, a pobierają- 
cy płace profesorowie nadzwyczajni oprócz tego 
jeszcze kwotę 400 K, adjunkci i asystenci przy 
instytutach szkół wyższych otrzymują jednora- 
zowy zasiłek w kwocie 200 względnie 400 K. 


— W sprawie węgla, koksu i ele- 
ktryczności. Wczoraj rozpoczęły się w Mini- 
sterstwie robót publicznych pod przewodnictwem 
P. Ministra robót publicznych Homanna narady 
w sprawie przeprowadzenia wydanego przed 
niedawnym czasem rozporządzenia tej władzy 
centralnej o uregulowaniu zużycia węgla, koksu 
i brykietów oraz zarządzeń oszczędności w uży- 
waniu elektryczności, gazu i innych materya- 
łów opałowych. W obradach tych biorą udział 
między innymi także Namiestnicy. 

— Ziemniaki. Zarząd miasta rozpoczął 
sprzedaż wojennych ziemniaków w hali ujazdo- 
wej w koszarach Ferdynanda przy ul. Gróde- 
ckiej, Miejski Urząd gospodarczy spodziewa się 
otrzymać razem około 60 wagonów ziemniaków 
i około 20 wagonów ziemniaków zwieziono już 
do koszar Ferdynanda, gdzie publiczność może 
je codziennie knpować. 

— Wystawa Legionowa we Lwowie. 
Niebawem już otwiera nasze Tow. Przyj. sztuk 
pięknych „Wystawę Legionową*, która takiem 
powodzeniem cieszyła się w Krakowie, Warsza- 
wie Lublinie i zagranicą. Termin otwarcia tej 
niezmiernie ciekawej i tak drogiej nam wysta- 
wy ogłoszony będzie w tych dniach. 

— Z Sokoła Macierzy. Z dniem 11 
września b. r. rozpoczęły się ćwiczenia gimna- 
styczne dziewcząt i pań. — Ćwiczenia dziewcząt 
młodszych do lat 15 odbywać się będą we 
wtorkii w piątki od godziny 5 do 6 wieczorem; 
dziewcząt starszych powyżej lat 15 w te same 
dni od godziny 6 do 7; zaś ćwiczenia pań we 
wtorki, czwartki i soboty od godziny 7 do 6 
wieczorem. 

Wpisy przyjmnje kaneelarya Towarzystwa 
codziennie od godziny 7 do 8 wieczorem. 
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— Rozdział skóry. Karty uprawniające | sprawie niesienia pomocy niezamożnej ludności 
do zaknpna skóry wydawać będzie Biuro su- | miasta i wydawania dla niej bonów na tańsze 


rowców Izby handlowej i przemysłowej lwow- 
skim majstrom szewskim w dniach 14, 15 i 
17 b. m. w następującym porządku: Dnia 14 
na litery początkowa nazwisk od A do H, dnia 
15 od I do P, dnia 17 od R do Z.: 


— Losowanie dzieł sztuki na rzecz 
ociemniałych inwalidów wojennych pochodzenia 
galicyjskiego odbędzie się w sobotę, punktual- 
nie o godz. 8 po południu w sali giełdy Izby 
handlowej i przemysłowej. Loterya obejmuje 
60.000 losów i 600 wygranych obrazów i rzeźb 
artystów polskich i zagranicznych. 

— Otwarcie Zakładu ciemnych we 
Lwowie. W niedługim czasie będzie otwarty 
gal. Zakład ciemnych. Byli wychowankowie 
Zakładu, którzy nie ukończyli prawidłowej na- 
uki w Zakładzie, mają wnosić podania o przy- 
jęcie do końca września 1917. Jeżeli pozostaną 
wolne miejsca, będą przyjęci i nowi wycho- 
wankowie, o ile wniosą podania w oznaczonym 
wyżej terminie. Nowi kompetenci o przyjęcie 
do Zakłada winni dołączyć do podania 2) me- 
trykę chrztu, b) świadectwo lekarskie, stwier- 
dzające zupełną ślepotę, a pozatem zupełną 
zdolność fizyczną i umysłową do nauki i pracy 
w warstatach, c) świadectwo przynależności do 
gminy. d) oświadczenie rodziców, względnie o- 
piekunów i e) świadectwo ubóatwa, o ile cho- 
dzi o przyjęcie za zniżoną opłatą. 

Druków na załączniki pod b) i d) oraz 
„szczegółowych warunków przyjęcia” dostarczy 
na żądanie dyrekcya gal. Zakładu ciemnych we 
Lwowie przy ul. św. Zofiii 1. 81. 


t Dr. Stefan Koczyński radca Dworu, 
naczelnik II fachowego departamentu rachun- 
kowego w Ministerstwie skarbu, zmarł w Wie- 
dniu w 58 roku życia Zmarły ceniony był bar- 
dzo w gronie kolegów i znajomych dla swych 
wybitnych zdolności i zalet charakteru. Wydał 
także prace z okresu uustryackiego prawa skar 
bowego, które fachowa krytyka wysoko ceniła. 

f Aleksandra z Okęckich hr. Skarb- 
kowa zmarła w Krynicy 8 wr eśnia b, r. w 78 
roku życia  Urodzen w Krobowie w Króle- 
stwie Polskie» z ojca Józefa, oficera wojsk 
polskich i Anny z Iwaniekich, zaślubiła młodo 
Henryka hr. Skarbka, zakładająs szczęśliwe 
ognisko rodzinne, które wkrótce zaznaczyło się 
w okolisy duchem prawdziwie obyw telskim. 
dbałością o dolę włościan, miłosierdziem dla 
biednych i szczerą życzliwością sąsiedzką, je 
dnającą małżeństwu przyjaźń ludzką i poważa- 
nie. Gorąca patryotka, wszczepiała miłość Ojczy 
zny w s rca dzieci, których wychowaniu oddała 
się gorliwie, a w r. 1868 dała dowody niepo- 
wszedniego męstwa i poświęcenia. Skoro Hen- 
ryk hr. Skarbek powołany przez Wydział .:ra- 
jowy, objął obowiązki kuratora fundacyi droho- 
wyskiej, śp. Aleksandra podążywszy za mężem 
do Lwowa, otworzyła tam w apaztamentach 
gmachu skarbkowskiego dom z charakterem 
iście staropolskiej gościnności, gromadzący li- 
cznych przyjaciół, między tymi niejedną wybi- 
tną osobistość ze świata artystycznego. Później, 
po owdowieniu w r. 1898, śp. Henrykowa hr. 
Skarbkowa w szczuplejszych ramach wytwor- 
nego pałacyku z ogrodem przy ul. Chrzanow- 
skiej, już mniej liczne grono bliższych witała 
zawsze pogodnem obliczem i serdecznem ujmu- 
jącem słowem, a i tu zebraniom dodawał uro- 
ku niezwykły talent muzykalny córki hr. Pe- 
lagii, a nieraz też obecność innych wybitnych 
artystów. Zapędzona zawieruchą wojenną na 
pewien czas do Wiednia, osiadła w końcu w 
Krynicy, gdzie po długiej i ciężkiej niemocy 
zakończyła życie, zostawiając wszystkim, którzy 
kiedykolwiek zbliżyli się do tej czcigodnej po- 
staci, niezatarte wspomnienie prawdziwie pol- 
skiej pani, niedzisiejszego pokroju, łączącej 
z cichemi, surowemi enotami i hartem duszy, 
niepospolitą dobroć charakteru, wierność w przy- 
jaźni i słodycz obejścia. Zgon jej osierocił pię- 
cioro dzieci, Fryderyka, następcę ojca w kura- 
toryi, żonatego z Różą z Czyżewskich, bardzo 
czynną na polu filantropii we Lwowie, Aleksan- 
dra, posła i prezesa Rady powiatowej rudeskiej, 
óżenionego z Felicyą ze Szczepańskich lo voto 
Andrzejową hr. Fredrową, Maryo za Zdzisła- 
wem Czosnowskim z Podola, Zofię za Zdzisła 
wem Okęckim, konsulem austro - węgierskim i 
Pelagię niezamężną, znaną z niepospolitych 
zdolności wokalnych, które zajaśniały na estra- 
dach i w salonach stolie europejskieh, jak nie- 
mniej z działalności pedagogicznej w dziedzi- 
nie nauki śpiewu, tudzież głośnych zasług hu- 
manitarnych i samarytańskich, zwłaszcza w 
smutnym okresie inwazyi rossyjskiej we Lwowie, 

— Zmarli we Lwowie: Jan Marcichow- 
ski starszy radca magistratu w 56 roku życia; 
Stefania Wasilewska, żona urzędnika Namiest- 
nictwa w 83 roku życia. 

— Zniesienie legitymacyj na pobyt 
w Krakowie. Z dniem 15 b. m. zniesione 
będą legitymacye, dotąd wymagane na pobyt 
w twierdzy krakowskiej. Z tym dniem zwinięty 
też będzie oddział dla spraw cywilnych, przy 
tutejszej komendzie twierdzy. Od dnia 15 b. m. 
przyjazd do Krakowa i pobyt w Krakowie, do- 
zwolony będzie na podstawie zwyczajnych do- 
kumentów podróżnych, wymaganych w obecnym 
czasie wojennym, 


artykuły żywności. Przedewszystkiem goby. i 
rodziny, zamierzające korzystać z pomocy, otrzy- 
mają odpowiednie legitymacye, a następnie 
bony, uprawniające do poboru artykułów ży 
wności po zniżonej cenie, Ogłoszono równocze- 
Śnie spis rzeźników, mających sprzedawać mięso 
na podstawie bonów. 

— Z teatru Nadwornego w Wiedniu. 
Z powodu przypadającego w tym roku 60-lecia 
Hermana Sudermana, teatr Nadworny w Wie- 
dniu wznowi cały szereg sztuk tego pisarza. 
Otworzy go cykl jednoaktówek pod tytułem: 
„Morituri“. Najbliższą nowością będzie dramat 
Fuldy: „Utracona córka“. Z dalszych nowości 
ujrzą światło kinkietów: Schónberra „Pani 
Szutner*, Rittnera „Ogród młodzieńczy“, Fer- 
dynanda Bronnera „Kraj naszych dzieci“. 

— Zbieg. Zarząd więzienia w sądzie kar- 
nym odesłał przed kiłku tygodniami aresztanta 
Dmytrę Turczyna do szpitala epidemicznego, 
jako chorego na ezerwonkę. Wczoraj, gdy Tur- 
czyn wyłeczony zupełnie z tej choroby miał być 
odstawiony na powrót do więzienia, zbiegł ze 
szpitala w niewiadomym kierunku. 4 


taki Hlrao-tytycn 


Z Teatru miejskiego donoszą: Wzno- 
wiona wezoraj z wielkim sukcesem „Lalka“ 
grana będzie w tym tygodniu jeszcze dwa razy, 
a mianowicie jutro i w niedzielę wieczorem. 
W dziale operowym usłyszymy w sobotę po 
dłuższej przerwie ulubione „Opowieści Hoffima- 
na“, w których wszystkie trzy partye kobiece: 
Olimpii, Ginlietty i Antonii śpiewać będzie p. 
Ewa Bandrowska. a partyę Hoffmana p. Łow- 
czyński. Na przyszły tydzień zapowiada reper- 
tuar: na wtorek dawno już nie wystawiany 
„Domek trzech dziewcząt“ z Ireną Bohues, Be- 
dlewieczem i Łowczyńskim w głównych par- 
tyach, a na środę „Madame Butterfiy* z Ewą 
Bandrowską w party tytułowej. W przygoto- 
waniu jest „Borys Grodunow* Mussorgskiego. 

Artyści komedyowi odbywają próby z wy- 
bornej komedyi Bernarda Shawa p.t. „Pierwsza 
sztuka Fanny*, która ukaże się po raz pierwszy 
w przyszły poniedziałek w pierwszorzędnej ob- 
sadzie ról. 


Repertuar 'Feafru Miejskiego. 


We czwartek o godzinie 7:80 wieszorem 
„Lalka“, operetka w 8 aktach (4 odsłonach) 
Audrana. — W piątek o godzinie 7-30 wieczorem 
„Małżeństwo przejściowe“, komedya w 3 aktach 
Klewego. — W sobotę o godzinie 8'30 po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy”, tragedya 
w 5 aktach Szyllera. — W sobotę o godzinie 
430 wieczorem „Opowieści Hoffmana“, opera 
fantastyczna w 5 obrazach Offenbacha. Występ 
Ewy Bandrowskiej. Tadeusza Łowczyńskiego i 
Ad, Okońskiego. 

Z dniem 16 września wszystkie przedsta- 
wienia wieczorne rozpoczynają się o godzinie 
7, a przedstawienia po południowe o godzinie 3 

W niedzielę o godzinie 3:80 po południu 
„Dyablica*, sztuka w 5 aktach Schónherra z 
Wandą Siemaszkowa w tytułowej roli. — W nie- 
dzielę o godzinie 7 wieczorem „Lalka“, ope- 
retka w 3 aktach (% odsłonach Audrana. — 
W poniedziałek o godzinie 7:30 wieczorem (no- 
wość) „Pierwsza sztuka Fanny*, komedya w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Sha- 
wa. — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt”, trzy akty z życia 
Franciszka Schuberta, muzyka Schuberta. Wy- 
stęp Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tadeusza 
Łowczyńskiego. 


Namiestnikowski Komitet ratunkowy 


dia obszarów z pod inwazyi obecnie 
oswobodzonych. 


JE. Pan Namiestnik przekonawszy się 
w czasie ostatniego objazdu powiatów uwol- 
nionych obecnie z pod inwazyi nieprzyja- 
cielskiej o strasznem spustoszeniu miast, mia- 
steczek i wsi oraz o okropnej nędzy wśród 
ludności panującej, powziął myśl utwcrzenia 
specyalnego Komitetu ratunkowego, w któ- 
rego skład weszliby przedstawiciele wszyst- 
kich warstw społeczeństwa bez różnicy wy- 
znania i narodowości. 

Piękna ta myśl rychło w czyn wpro- 
wadzona, wydała już owoce. JE. Pan Na- 
miestnik uzyskał przedewszystkiem dla dzia- 
łalności Komitetu Najwyższy Protektorat Najj. 
Pana; następnie pomoc rządową w kwocie 


krajowaj dr. Ignacego Dembowskiego. Na 
członków Komitetu: lch Eks. księży Areybi- 
skapów Bilczewskiego i Teodorowicza, ks. 
biskupa Choinyszyna, Ich Ekse. ks. Witolda 
Czartoryskiego, Leona hr. Pinińskiego i Pre- 
zydenta wyższego sądu kraj. Czerwińskiego 
dalej pp.: radcę Dworu Barwińskiego, prof. 
dr. Beeka, hr. Juliusza Bielskiego, dyrektora 
dr. Fedaka, Feliksa Gniewosza, szefa sekeyi 
dr. Herbsta, radcę sądu kraj. Aleksandra 
Kmicikiewicza, dr. Włodzimierza Kobryńskie 
go, radcę Dworu Adama Krechowieckiego, 
Prezesa Tow. kred. ziemskiego br. Moysę, 
dyr. Bolesława Lewickiego, b. prezydenta 
Józ fa Neumanna, komendanta miasta gene- 
rała Nowetnego, Rektora Politechniki Ob 
mińskiego, dr. Emila Parnasa, prof. dr. Rea- 
ckiego, radcą Dworu Rybickiego, wiceprezy- 
denta m. Lwowa dr. Ścnleichera, członka 
Izby Panów prof. dr. Stanisława Starzyń- 
skiego, prof. Studzińskiego, członka Izby 
panów dyr. banku kraj, dr. Steczkowskiego, 
Rek'ora Uniwersytetu dr. Kazimierza Twar- 
dowskiego. 

Dnia dzisiejszego w wielkiej sali posie- 
dzeń w gmachu Namiestnictwa odbyło się 
pierwsza inauguracyjne posiedzenie Komitetu, 
w któremm wzięli udział wszyscy wymienieni 
powyżej członkowie, z wyjątkiem nieobecaych 
na raze we Lwowie: JE. ks. Areybiskupa 
Teodorowicza, dr. Emila Parnasa, wiceprezy- 
denta dr. Schleichera, dyrektora dr. Steczkow- 
skiego, prof. Stanisława Starzyńskiego, hr. 
Juliusza Bielskiego i dr. Kobryńskiego. 

Posiedzenie zagaił JE. P. Namiestnik 
następującem przemówieniem: 

Wielce Szanowni Panowie! 

Proszę wybaczyć, że nie władając do- 
kładnie językami krajowymi, przemawiam po 
niemiecku, 

Przedewszystkiem składam  najserde- 
czniejszą podziękę, że czyniąc zadość memu 
wezwaniu przybyliście Panowie tak licznie, 
czem złożyliśecie dowód, że myśl zasadnicza 
utworzenia t-go Komitetu była zdrowa. 


Już na zaproszeniach wystosowanych do 
Panów zaznaczyłem, że nędza w kraju jest 
nie do opisania i ża, aby jej ulżyć wszyscy 
do pracy wziąć się musimy. 

O rozmiarach iej nędzy przekonałem 
się naocznie objeżdżając osobiście odzyskane 
teraz powiaty. 

Niema prawie takiej większej własności, 
któraby nie była zniszezona, niema miasta, 
któreby nie ucierpiało, niema wsi niespalo- 
nych zwłaszcza na linii bojowej. Nadwórna, 
Zborów, Bohorodczany, Łysiec, Kałusz, Brze- 
żany, Trembowla, właściwie nie mogą już być 
nazwane miastami. 

Nie potrzebuję zresztą wdawać się w 
bliższe opisywanie tego zniszczenia, stosunki 
te bowiem są Panom aż nadto dobrze znane. 

Pouieważ Jego Ces.Mość Najj, Pan miał 
w ostatnich czasach kilkakrotnie sposobność 
przekonać się osobiście o rozpaczliwym sta- 
nie odzyskanych powiatów, zwróciłem się do 
Kancelaryi gsbinetowej z zapytaniem czy nie 
zachodzą jakie przeszkody, aby komitet po 
ukonstytuowaniu się zwrócić się mógł Z pros- 
bə do Najj. Pana o najłaskawsze przyję- 
cie Najwyższego Protektoratu. 

Otrzymałem następującą odpowiedź: Jo- 
go Ces. i Król. Mość chętnie przyjmie Naj 
wyższy Protektorat nad mającym się utwo- 
rzyć krajowym Komitetem ratunkowym. 5K0- 
ro więc Najj. Pan wprost uprzedzić „raczył 
nasze życzenie, nie pozostaje nam nic Innego 
jak złożyć za tę Najwyższą łaskę uroczyste 
podziękowanie, Zechcą Panowie rozważyć w 
jakiej formie ma to nastąpić. s 

Uważałem za swój obowiązek zaprosić 
na zastępców moich JE. P, Marszałka krajo” 
wego Stanisława Niezabitowskiego i JE. ks: 
Metropolitę Audrzeja hr. Szeptyckiego i skła- 
dam Im najserdeczniejsze podziękowanie, że 
zaproszenie to przyjąć raczyli. Komitet ten, 
w którym obio narodowości i wszystkie wy- 
znania mają swoich wybitnych przedstawi- 
cieli, nie powinien — jak to się samo przez 
się rozamie — mieć jakiegokolwiek charakteru 
politycznego. Czy to Polak, czy Rusin. katolik 
czy izraelita, każdy ma tu jednaką znaleźć 
pomoce. 

Rząd, na którago barkach w pierwszym 
rzędzie spoczywa obowiązek łagodzenia nędzy 
udzielił milion koron do rozporządzenia ko- 
mitetu a także w przyszłości może Komitet 
oczekiwać dalszego czynnego poparcia Rządu. 

Mam też nadzieję, że zarówno kraj i 
finansowe instytucye, jakoteż społeczeństwo 
w swej już wypróbowanej gotowości do ofiar, 
w miarę możności swojej pospieszą z pomo- 
cą. W szezególności zaś zwracam się tu z go- 
rącem wezwaniem do tych sfer, którem da 
nem było, a to dzięki właściwościom stosun- 
ków gospodarczych w czasia wojny, mienie swo- 


jednego miliona koron. Wiedząc zaś, że czyn- | je powiększyć a nawet zdobyć wielki majątek. 
ności Komitetu, niejednokrotnie będą wyma- | Oby ci pospieszyli z otwartą ręką ku pomo- 
gały jego pomocy I poparcia, sam stanął na |<y tym. którzy w skutek wojny cierpią 1 SĄ 
czele Komitetu zapraszając na swoich zastęp- | w nędzy. 


ców JE. P. Marszałka krajowego Stanisława | 


Główne linie wytyczne tej dobroczyn- 


Niezabitowskiego i JE. księdza Metropolitę į nej akeyi będzie komitet uchwałał na posie- 


| Andrzeja hr. Szeptyckiego. Na stale urzędu- dzeniach plenarnych, które eo miesiąca odby- 


— Pomoc dla niezamożnej ludności i jącego prezydenta Komitetu zaprosił P., Na- wać się będą, wykonaniem zaś tych uchwał, | 
Krakowa. W Krakowie rozlepiono plakaty w | miestnik b. Wiceprezydenta Rady szkolnej czyli właściwa psaca należeć będzie do wy-' największem natężeniem, nie zawsze z pożą- 


działu, który w wątpliwych wypadkach bę- 
dzie się zwracał po rezstrzygnięcie do mnie 
lub do moich szanownych zastępców. 

Skoro jednak tak ja, jak też moi czci- 
godni zastępcy za mało mamy wolnego cza- 
su, abyśmy sami tej wielkiej pracy podołać 
mogli, chodziło o npatrzenie męża, któryby 
posiadał nietylko petrzebnaą pilność, nietylko 
talent organizacyjny i znakomitą znajomość 
stosunków krajowych, lecz z przymiotami 
tymi łączył w swojej osobie odpowiednie 
stanowisko w społeczeństwie, a nadto miał 
otwarte serce dla cierpiących. I udało mi 
się znależć takiego męża, który z peświęce- 
niem własnego spokoju, odsunąwszy własne 
interesy na plan dalszy, li tylko z czystej 
chrześcijańskiej miłości biiżniego zgodził się 
wziąć na siębie ciężar tej pracy. Jest to P. 
Prezydent Dembowski. 

Uważam za swój obowiązek i zaszczyt 
złożyć Ci Panie Prezydencie za tę wielko- 
duszną decyzyę najserdeczniejsze podzięko- 
wanie nietylko w mojem imieniu, lecz tak- 
ża w imieniu Komitetu, a przedewszyst- 
kiem w imieniu cierpiącej ludności całego 
kraju. 

Proszę Pana Prezydenta przedstawić 
Komitetowi program swojej działalności, wy- 
mienić upatrzonych przezemnie przewodni- 
czących poszeżególnych sekcyj i objąć jako 
stare urzędujący Prezydent dalsze kierowni- 
ctwo posiedzenia, 


Następnie Prezydent Dembowski wy- 
głosił następujące przemówienie, w niektó- 
rych ustępach w języku ruskim: 

Dostojne Zgromadzenie! 

„JE. Pan Namiestnik br. Huyn, który 
już tylokrotnie okazał, jak wielce pokochał 
kraj, którego rządy sprawuje, jak głęboko 
rozumie jego potrzeby i jak żywo odczuwa 
jego gorżką dolę, daje nam nowy najwymo- 
mniejszy dowód gorącego serca i prawdziwie 
ojeowskiej pieczołowitości. stwarzając dzieło, 
które jego imieniu w historyi naszego kraju 
trwsłą zapewni chlubę: to dzieło pomocy dla 
ludności obszarów oswobodzonych od naja- 
zdu wroga. 

Do podięcia tej pracy powołuje liczny 
zastęp mężów wybitnych i znakomitych za- 
równo stanowiskiem, jak zasługami, mnie 
zaś — jak to właśnie raczył oznajmić w 
zbyt łaskawych wyrazach — zaszczyca po- 
ruczeniem obowiązków stale urzędującego 
Prezydenta Komitetu. 

Zaszczyt to wielki, ala większy jeszcze, 
ze względu na niedostateczne siły moje za- 
trważający mnie ciężar, którego udźwignię- 
cia mogę się spodziewać tylko licząc na cią- 
głą, szczerą a krzepiącą ponce u ceucigo- 
danych kolegów zasiadających w tem Ze- 
braniu. 

Radość też dla mnie niezmierna ztąd, 
że między Szanownymi Panami widzę prze- 
ważnie dobrze mi znanych i wysoce cenio- 
nych mężów, a wśród nich takich, do któ- 
rych mnie zbliżają drogie wspomnienia pra- 
cy publicznej na innem polu. Cel najszła- 
chetniejszy nietylko pociąga, ale wręcz po- 
rywa a duch obywatelski i wysokie poczucie 
obowiązków patryotycznych i społecznych u 
mężów skupionych na to, aby ten eel osią- 
gnąć, ręczy, że będziemy doń dążyć z pełną 
świadomością ogromnej ważności sprawy, 8 
więc z wytężenieim wszystkich sił, poświę- 
ceniem czasu i trudu, na jaki nas stać bg- 
dzie. 

Dzialalność ta ma przedziwny urok. Je- 
żeli bowiem w każdem urzędowaniu i każdej 
pracy publicznej należy wyzyskać wszelką 
sposobność, by ogółowi i jednostkom jak naj- 
więcej uczynić dobrego, to w innych zakre- 
sach życzliwość i uczynność napotyka na gra- 
nicę dla jednostek nieraz twarda, którą jest 
sprawiedliwość, Jest rdeałem, jeżeli urzędnik 
może sobie powiedzieć, że był bezwględnie 
sprawiedliwy, ale tan ideał sumienia nie zaw- 
sze jest ideałem serca Fiat justitia zaspo- 
kaja zawsze sumienie, ale niekiedy krwawi 
serce, kiedy sprawiedliwość musi dotkniętemu 
Je) wymiarem wyrządzić ból, sprawić cierpie- 
nie. Miłosierny urząd, który nam się dostaje 
w udziale, ma tylko, o ile to podobna, koić 
ból, goić rany, zacierać srogie piętna, które 
na obszarach oswodzonych z iawxzyi wyci- 
snęła w swym pochodzie żelazna stopa sza- 
tana wojny. W tem działaniu, jak JE. Pan 
Namiestnik podniósł, niema polityki, niema 
różnie wyznaniowych, narodowych, społe- 
cznych, partyjnych, Są tylko ofiary wojny, 
są zubożali, głodni, ogołoceni, ziębnący, cho- 
rzy, nieszczęśliwi. Otrzeć im łzy, nakarmić, 
przyodziać, dźwigać z upadku, wieść do le- 
pszej doli — to nasz cel. Fiat caritas — to 
nasz program ! 

Działalność ta nie może sobie rościć 
pretensyi, aby Państwu odbierać jego prawa 
i obowiązki, nie zagarnia dla siebie jego za- 
dań, ani je myśli zwalniżć od odpowiedzial- 
ności, która na niem ciąży. Inna jest pod- 
stwa i racya bytu naszego działania, 

Państwo, którego zakres czynności już 
w czasie pokoju jest olbrzymi i wciąż się 
wzmaga, w Czasie wojny staja przed takim 


ogromem pracy, że podołać jej może tylko z 


i 


danym skutkiem. Jeżeli zaś w straszliwem nam pożądanymi sprzymierzeńcami; lekarze, | naukowego dzieła o historyi sztuki powszech- 
orszaku następstw wojny stanie nagla tak | technicy, rolnicy, przemysłowcy, wszyscy mu-; nej, nie mówiące już o dziejach naszej sztuki 
okropne zjawisko, jak po wyparciu najeźdzey | szą nam złożyć daninę swych sił, wiedzy | rodzimej lub na ziemiach naszych krzewią- 


odsłonięcie bezmiernej niedoli na wielkich 

obszarach zniszczonych łupiestwem, pożoga i 

spustoszeniem, to szybkie zatamowanie tego 

potopu klęsk przerasta zaprawdę możność or- 

ganów państwowych i najsprawniej funkcyo- 

nujących w pokoju, a nawet w mniej rozpa- 

czliwych fazach wypadków wojennych, a do- 

pomódz musi praca odpowiednio zorganizo- 

wana społeczeństwa, ludzi dobrej woli i chę- 

tnego czynu. Nietylko więe nie myślimy 73- | 
stąpić Państwa i nie możemy się wyrzec jego | 
jak najwydatniejszej pomocy, lecz na nią Ta 
czymy bezwarunkowo i w otfitej mierze, wi- j 
tajac z żywą, wdzięczną radością ten pierw- | 
szy milion, którego nadejście JE. Pan Na- 
miestnik nam zwiastował, a tylko chcemy 
współdziałać i pośredniczyć w jaknajszybszem 
niesieniu, najsłuszniejszym rozdziale użycza- 
nych zasiłków. d 

Nie możemy jednak również wyrzec się | 
odwołania się obok tego do innych czynni- | 
ków, instytucyj i osób, aby, ile możności, 
objawiły również litość i ofiarność. Boć nie- j 
dola jest tak wzruszająca, że niczyjeamu sercu 
niepodobna nakazać milezenia, e chodzi o to, 
by przemawiało tam i w taki sposób, jak | 
tego najwięcej potrzeha by odpowiednio skie- | 
rowane miłosierdzie popłynęło niby orzeźwia- 
jący strumień uregulowanem szerokiem ko- 
rytem. 

W dalszym ciągu Prezydent Dembowski 
naszkieował pokrótce zarys organizacyi Ko- 
mitetu i toku jego postępowania. Komitet 
składa się z 28 członków, którzy się zbie- 
rają na posiedzenia przynajmniej raz na mie- 
siąc. Obok biura prezydyalnego urzędującego 
stale w gmachu Namiestnictwa istnieje 6 
Bekcyj: finansowa (przewodniczący dyr. Stecz- 
kowski), aprowizaeyjna (przewodniczący radca 
Dworu Rybicki), przyodziewcza (przewodni- 
czący dr. Fedak), sanitarna (przewodniczący | 
prof. Beck), opieki nad dziećmi (przewodni- ; 
czący radca Dworu Barwiński) i gospodar- | 
cza (przewodniczący bar. Moysa Rosochacki), 
ewentualnie mogą powstać inne sekcye 
lub oddziały sekcyi. Prezydent i jego za: 
stępca wraz z  przewodniczącymi sekcji 
tworzą wydział wykonawczy, zbierający się i 
z reguły co tydzień. Prezydent stanowi łą- | 
cznik miedzy sekcyami, oraz łącznik Komi- | 
tetu z władzami cywilnemi i wojskowemi, | 
które użyczać będą silnego poparcia. Scisle | 
na wzajemności oparte porozumienie łączyć 
też będzie Komitet oswobodzonych l 
z innymi związkami o pokrewnych celach, 
jak „Czerwony Krzyż*, „Komitet Książęco- 
biskupi“ i t. d 

Poza Lwowem działać będzie Komitet 
za pośrednictwem Delegatów ustanowionych 
w siedzibach starostw, a według potrzeby i 
w innych miejscowościach, z pomiędzy ludzi 
wpływowych, czynnych, a znających dokła- 
dnie stosunki miejscowe. Nadto przekonywać 
się będzie jak najczęściej i uajdokładniej 
przez swoich członków i wysłanników o sta- 
nie rzeczy na miejseu. Wogóle będzie regułą 
jak najszybsze, bezpośrednie działanie, z sze- 
roka autonomią organów lokalnych, o ile 
tylko da się to pogodzić z jednolitością kierun- | 
ków i ogarnięciem całości przez Komitet 
jako centralą; wszelki formalizm biurokraty- 
czny poza niezbędnemi wymogami porządku 
wykluczony. Regułę stanowi pomoce odpowia- 
dająca potrzebie w żywności, odzianiu i in- 
nych przedmiotach potrzebnych do życia i 
zarobkowania, nie zaś w gotówce. Współ- 
działania najszerszych kół. przystępowanie 
członków wspierających pożądane. Zamierzo- 
ne jest t-ż utworzenie pomocniczego komi- 


tetu pań, któryby rozwinął owocną a 
ność równoległą, w stosownym kierunku 


powiadającym szczególnym właściwościom i 
zdolnościom niewiościm, zwłaszcza eo do ob- 
myślania najlepszych źródeł przysparzania 
dochodu. 

Przedstawiwszy tak w ogólnych zary- 
sach pregram działalności Komitetu, Prezy- 
dent zakończył następującemi słowy: 

W Imię Boże więc przystąpmy raźnie 
do pracy, najczcigodniejsi Panowie, łaskawi 
współpracownicy. Rozdzielmy ją należycie, 
jednajmy dla niej zrozumienie, poparcie, u- 
czestników co najwięcej. Wszak pracować 
mamy we Lwowie, który w ostatnich tatach 
stał się niby wielką szkołą dobroczynności 
i ofiarności. Wspaniały ilością i jakością 
skład naszego Komitetu daje porękę i miarę, 
wszechstronnych wpływów, jakie pod tym 
względem mogą być wywarte, wartości sł 
które muszą być wprzągnięta do pracy. Oso- 
ba JE. Pana Namiestnika zapewnia nam po- 
parcie władz i urzędów państwowych, cywil- 
nych i wojskowych, co do tych ostatnich 
także udział p. komendanta miasta, osoba 
JE. Pana Marszałka daje to samo zapewnie- 
nie co do władz autonomicznych, csoby ksią- 
Żąt Kościoła i JE. Pana Prezydenta krajowe- 
go sądn wyższego oraz pana Szefa Centrali 
dla odbudowy kraju, co do władz im podle- 
głych. Wiełka powaga i gorliwość ducho- 
wieństwa, przed którą zawsze chyliłem czo- 
ło, dzielność i zapał naszego nauczycielstwa, 
którego nikt więcej odemnie nie ceni, będą | 


zawodowej i doświadczenia, Potęga prasy 
wszystkich kierunków i odcieni użyczy nam 
niezawodnie swej cennej pomocy w sprawie, 
w której żaden kierunek i żaden odcień nie 
może wnosić protestów ani zastrzeżeń. 


Niema tu bowiem miejsca na spory i 
rozterki; jest tylko pole do łącznej, zgodnej 
pracy na pożytek biednych i nieszczęśliwych, 
na pożytek kraju, do współzawodnictwa, kto 
więcej zdziała dobrego. Słowem, pracować 
będziemy pod hasłem, które nm zostawił 
w spuściźnie niewygasłej pamięci wielkodu- 
szny Monarcha, kraju naszego dobrodziej, 
pod hasłem, które jak świadczą czyny Karo- 
la I., przejął wraz z berłem Dziadzie jego 
Korony, Naimiłościwszy nasz Protektor: Vi- 
ribus unitis. Pod tem hasłem rozpecznijmy 
tę siejbe miłosierdzia, która oby krajowi 
przyniosła rychło żniwo błogosławieństwa! 

Po tem przemówieniu zabrał głos JE. 
P. Marszałek krajowy Niezabitowski, dając 
wyraz uczuciom wdzięczności wszystkich o- 
becnych dla Najj. Pana, za tak łaskawa przy- 
jęcie Protektoratu nad Komitetem. To je- 
dnak — podniósł mowca — wystarczyć nam 
nie może; ażeby przeto tem dobitniej zama- 
nifestować nasze uczucia, należy wysłać 
dziękczynną doputacyę, w skład której we- 
szliby Marszałek krajowy, Prezydent Dem- 
bowski i radca Dworu Barwiński. 


Przemówienia tego obecni wysłuchali 
stojąc i wniosek wysłania deputacyi w po- 
wyższym składzie jednomyślnie przyjęli. 

W dyskusyi, jaka się następnie rozwi- 
nęła, zabierali głos: Rektor dr. Twardowski, 
Marszałek krajowy Niezabitowski, radca Dwo- 


|ru Rybicki, dr. Fedak, JE. hr. Piniński, JE, 
| Pan Namiestuik, prezes bar. Moysa. 


P. Prezydent Dembowski kilkakrotnie 
odpowiadał mowcom i dawał wyjaśnienia co 
do organizacyi i zakresu działania Komitetu. 


Po przekazaniu przedstawionych wnio- 
sków prezydyum Komitetu, P. Prezydent 
Dembowski zamknął posiedzenie. 


Historya malarstwa H. Macfall'a, 


(Haldane Maefuli: Historya malarstwa, Dzieło 
zbiorowe z 800 barwnemi tablicami pod re- 
dakcyą Tadeusza Piniego. Tomów I—IX in 40.) 


(Dokończenie). 


W ślad za tem zaczęto przydawać mu 
najrozmaitsze cechy, tem pożądańsze im bar- 
dziej odrywające go od otoczenia i życia, a 
z narzędzia jego sztuki uczyniono coś, co 
tylko wybranym, nielicznym wtajemniczo- 
nym w chwilach dziwnie osobliwych bywać 
mogło dostępne. Skutkiem takich i tym po- 
dobnych teoryj, od których roi się w dru- 
giej połowie w. XIX., w pojęciu ogółu sztuka 
zaczęła Się stawać synonimem jakiejś nie- 
zwykłości, świętości nietykalnej, do której 
dostęp mogą miewać tylko szczęśliwi wy- 
brańcy. Wszystkim innym wara od tych nie- 
tykalnych świętości, należy je czcić i podzi- 
wiać, ale na przyzwoitą odległość. Wobee 
tego nikt nie zdziwi się następstwami tego 
rodzaju teoryj hojnie wsiewanych w umysły 
ludzkie. Wątły pomost wzajemnego perczu- 
mienia się, łączący dotychczas artystę i pu- 
bliczność. wytwórcę i nabywcę, zaczął się 
chwiać, wreszcie runął i on w przepaść. 

Nieporozumienie pomiędzy tymi dwoma 
czynnikami prowadzi do nieuchronnego upa- 
dkn sztuki, której istnienia nie można sobie 
przecież wyobrazić w atmosferze zupełnej 
obojętności lub powszechnego niezrozumienia. 
Znaczną część winy i odvowiedzialności za 
taki stan rzeczy musi wziąć na siebie w 
pierwszym rzędzie krytyka artystyczna, któ- 
ra nie zdołała stworzyć trwałego porozumie- 
nia pomiędzy artystą, publicznością i sztuką. 

Bunt przeciwko tak nienaturalnym sto- 
sunkom podniósł się dopiero w latach osta- 
tnich, s w krzewieniu go, poważną rolę ode- 
grała krytyka artystyczna. Dowodziła ona 
t-raz dobitnie i natarczywie, że artysta wi- 
nien czerpać swe siły z trwałego związku z 
narodem Í społeczeństwem, w zamian za co 
winien mu teraz to wszystko ofiarować, co 


„dawniej spałał na ołtarzu tak zwanej „sztuki 


dla sztuki“. 


Takie mniej więcej stosunki panowały 
wszędzie, a więc iu nas. U nas bywało 
jeszeze gorzej może, niż gdzieindziej z tej 
choćby przyczyny, że rozwojowi naszej sztuki 
nie towarzyszył wcale rozwój-krytyki arty- 
stycznej, ani też nauk z nią ściśle związa- 
nych. W braku ziarna karmiono się plewą, 
ztąd coraz szersze kręgi zataczać musiało nie- 
poskremione wróżbiarstwo estetyczne, przy- 
pomipające w przeważnej części typy zna- 
chorów lub innych wykładaczy snów. Miarą 
naszego zaniedbania w zakresie wiedzy o sztu- 
ce może być to, że nie posiadamy jeszcze 


cej się. Skazani więc jesteśmy na przekłady 
dzieł obcych lub na ich oryginały. Niestety 
i przekładów z tego zakresu posiadamy ilość 
bardzo skąpą, a już do prawdziwych wyją- 
tków należą przekłady dzieł znakomitych, 
dokonsne troskliwie i odpowiednio w nie- 
zbędne ilustracye uposażone. 

Dlatego z tem większą radością powi- 
tać należy przekład wielotomowego dzieła 
Haldane'a Macfall'a, omawiającego dzieje 
malarstwa europejskiego od doby wczesnego 
odrodzenia aż po dzień dzisiejszy. Macefall 
należy do rzędu tych krytyków-estetów, któ- 
rzy działają w myśl zasad na wstępie uza- 
saduionych. Stara się on zatem nawiązać 
trwałe porozumienie pomiędzy sztuką a wi- 
dzem lub czytelnikiem, twory sztuki rozpa- 
trując, nie jako oderwane zjawiska od czasu 
i przestrzeni, lecz jako wyraz epoki, środo- 
wiska i życia, które je wydało. Te cechy 
przydają dziełu Macfall'a wartość, zbliżając je 
do najszerszych kół czytelników, znajdują- 
cych rozkosz w obeowaniu z tworami sztuki. 
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień tę 
ostatnią zwłaszcza właściwość Macfall'a pod- 
kreślić należy, gdyż pożądaną jest rzeczą, 
aby czytelnik wiedział, co w danem dziele 
znajdzie i czego zeń będzie się mógł na- 
uczyć. 

„Księgi te są próbą przedstawienia 
oczom zwykłego człowieka głównych rezul- 
tatów, do jakich w ciągu wieków dochodzi- 
ła sztuka malarska; pragną one być przy- 
czynkiem do należytego zrozumienia tych 
rezultatów“ — słusznie powiada autor na 
wstępie. I z tą myślą wiedzie potem czytel- 
nika w cudowny ogród sztuki, opowiadając 
mu w słowach barwnych i gorących o wszy- 
stkich zjawiskach artystycznych; następnie 
dzieli je na poszczególne działy i gromady, 
dzięki czemu sztuka zaczyna się stawać czy- 
telnikowi czemś bliskiem, zrozumiałem i zu- 
pełnie naturalnem. I ta właśnie metoda wy- 
różnia Mac falla korzystnie od wielu history- 
ków sztuki, którzy tak rzadko odczuwają to, 
o czem rozpowiadać zwykli uczeni. W Mac- 
fall'u przeciwnie, na każdym kroku czuć ar- 
tystę, który pełen uniesienia i zachwytu, 
wędruje po krainie piękna, usiłując przelać 
na czytelnika cały swój zapał i zachwyt, jak 
niemniej wtajemniczyć go we wszystkie taj- 
niki sztuki. Tem pragnieniem na każdej 
niemal karcie dzieła wypowiadanem, autor 
odrazu poufali się z czytelnikiem, staje się 
jego towarzyszem, przyjacielem, a nie men- 
torem, któremu wyłącznie przysługuje pra- 
wo wstępu do wieczystego chramu sztuki. 

Dzięki temu nie podobna sobie wyobra- 
zić książki odpowiedniejszej dla ludzi pra- 
gnących łatwego oryentowania się w świecie 
sztuki i piękna. Nie przeczę, że Macfall nie- 
raz zbyt łatwo złożone zagadnienia rozsądza, 
że nad ważnemi niekiedy sprawami lekcewa- 
żąco przechodzi mimo, tui ówdzie natomiast 
rozwodząc się nad rzeczami drugorzędnemi:; 
ale to wszystko musi mu się przebaczać 
choćby za jego temperament i entuzyazm. 
Stara to prawda, -że anegdota, baśń lub le- 
genda lepiej i dosadniej charakteryzują nie- 
kiedy rzeczywistość, a zwłaszcza jej nastrój, 
niż nagie opowiadanie, choćby najwierniej 
powtórzone. Podobnie i w rzeczach sztuki. 
Niekiedy niepozorns opowieść, drobna słówko 
lub jakiś szczegół, niczem na pozór nie zwra- 
cający na Się uwagi, częstokroć lepiej daną 
sprawę rozjaśni, niż długi szereg zimnych, 
pedantycznie nagromadzonych faktów. W wy- 
szukiwaniu takich właśnie kalejdoskopowych 
błyskotek, Macfall mistrzem jest pierwszo- 
rzędnym, co też dziełu jego przydaje wiele 
blasku, świeżości i bezpośredniości. Tak na- 
pisana książka zmusza więc czytelnika do po- 
rzucenia zwykłej bierności, niekiedy porywa 
go aż do uniesienia lub do... protestu, atem- 
samem pobudza go do czujności i do myśle- 
nia krytycznego. 

Gdyby jakaś książka nie więcej nie da- 
wała czytelnikowi ponad podnietę do kryty- 
cznego myślenia, a potem krytyćznego pa- 
trzenia na rzeczy, to jużby zasługiwała na 
jak największe uznanie. A cóż powiedzieć do- 
piero o dziele obejmującem dziewięć wielkich 
tomów i liezącem około trzech tysięcy stron 
druku i prawie trzysta wspaniałych, wielobar- 
wnych reprodukcyj ? Czy radość winna i może 
być jedynym wykładnikiem uczuć, jakie owła- 
dają nami na widok olbrzymiego i szłache- 
tnego wyniku ? 

Bezwątpienia do najszlachetniejszych i 
najbardziej szacunku godnych mozołów zawsze 
należeć będzie tworzenie lub przyswajanie pi- 
śmiennictwu rodzimemu dzieł o niespożytej 
wartości, uczących rozumieć, kochać i myśleć 
o przedmiocie, któremu je poświęcono. Zadania 
powyższe spełnia znakomicie historya malar- 
stwa Haldane'a Macfall'a, niechaj więc Fażdy 
pamięta o tem, kto w sztuce znajduje rozkosz, 
j umiłowanie i radość piękna, rodzące pogodę 
i radość życia, 


| Stanisław Machnietwicz. 
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Stan zdrowia Królowej bułgarskiej. 


Sofia, 13 września. (Agencya Bułgar- 
ska). W stanie zdrowia królowej zaszło po- 
ważne pogorszenie. Lekarze stwierdzili, że 
| wskutek ogólnego upadku sił, czynność serca 
w Sposób niepokojący słabnie, co może do- 
: prowadzić do najpoważniejszych komplikacyj. 


0 zamordowanie Kereńskiego. 


Sztokholm, 12 września. Doniesienia 
Aftonbladet o zamordowaniu Kereńskiego do- 
tychezas nie potwierdzono. 


Przesilenie ministeryalne we Francyi. 


Paryź, 12 września, (Havas) Painlevó 
złożył misyę utworzenia gabinetu w ręcə 
prezydenta, bo nie udało mu się zestawić 
listy ministerstwa jedności narodowej. 


Z ostatniej chwili, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 12 września. Urzędowo ogła- 
szają dnia 12 września: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Rossyanie i Rumuni kilkakrotnie gwał- 
townie atakowali wzgórza na zachód od Oceny. 
Szturmy ich przeważnie złamano już naszym 
ogniem. Raz odparto ich kontratakiem. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


W ciągu dnia wczorajszego tylko na 
stokach góry Monte San Gabriele wynikły 
gwałtowniejsze walki. Były one dla nas po- 
myślne. Poza tem nie było nie szczególnego. 


(Z albańskiego teatru wojny). 


Na południowy - wschód od Berat od- 
działy włoskie zostały odparte za górny Ozum 
przez nasze straże przednie. Koło Podgradee 
nad jeziorem Ochrida siły nasze ustępują pod 
naciskiem przeważających sił nieprzyjaciel- 
skich. 

Szef sztabu generalnego. 


Odpowiedzialuy redaktor : 


ADAM KRECHOWIEGKI. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Przedpłata na „(łazetę Lwowską“ 
Wynosi’ 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 28 R 
półrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) + 4 4 » IAEN 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 wrzesnia) 9. . SR 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 K 

Zamiejscowa: 

rocznie "AD K 36 — h 
półrocznie . . . K 18 —h 
ćwierórocznie K 9—h 
miesięcznie . , K 38—h 


„Przewodnik* prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie <w. .mS,K 
półrocznie . . . . 4K 
ćwierćrocznie , . , 2K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
| ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 

płata, a to: , 
ćwierćroczni 1 K 50h 

miesięczni .— K 60 h 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
0 wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


meme m O m A 2 


L. 18068/pr. 1917. 


BPBoniesienia o zaginiony ch. 


(4436) 


MER e „8 JEJ PAZ Uwagi, ktore 
Oznaczenie © | | $ SE a 33 | | DE mogłyby Bawi 
oc Imię Obeene miejsce DAWAL Imię | Wiek Se £ Zawód E c R Imię Sa 48 = p wania 
Ę I [= o = 
niesienie o za- | 1 nazwisko usa: pobytu (adres) o i nazwisko | S s = 2 z 8 i nazwisko £ SET sg | A 
ginionych, 28g A g 353) NS | g | ap 
względnie za- | ŻEś = ŻE Zeal sz | asli 8 
kładu który „A "PJ e SE BG z 5 "5 4 E 
wnosi donie- „a wspólnie z ni S4(85| 4 
sienie osób prywatnych, które wnoszą doniesienie zaginionej osoby PE a hks A 5 AF S 
o zaginięciu rodziny (krewnych) T 
=" | 
Centrala opieki 141 Waschington 
Bg achodécymi Henryk J. | | Street Katarzyna Druszówka 
Bakony |  Behbnitz | New York Jaremezuk p. Czortków È 
w Wiedniu | | | | | | 
= | Dep a = a S nene o E Pm: zał 
| K, u. k. Baukomp. | | 
dtto Jaśko Siwak | | 3/95 Feldpost Pałachna 3 Szmańkowce 
220 Siwak $ p. Czortków | | | 
dtto dtto dtto Antoni Siwak dtto JE 
dtto dtto | dtto Marcin Siwak dito =: 
Ettel JE | | 
dtto Fani Unter-Slivno Sthwarzband Jagielnica | 
Sperber Bz. Jung-Bunzleu 3 dzieci | p. Z : | 
8 komp. sg j 
dtto Jakób Stein Szkotowo 2a Samuel Czortków 
b) Władiwostok | Ż-> Landau 
"EB 
| W 4 | 
dtto dtto | dtto dtto Fischel dtto 
| Stein 
| | 
dtto | dtto dtto dito Mozes dtto 
| | Lelstner | 
dtto Malwina Wiedeń II. Leippe s | 2 Sogolówka 
Weissbrod Ybbstr. 14/10 Weissbrod 38 g 5 p. Czortków 
Prisoner of War 
3578 Camp. I. Szmeńko - 
dito Antoni Comp. 5 Hütte Julia z wczyki 
Wikański 2 b. Knockaloa Wikańska 2 p. Czortków 
l Pee! Isle 
of Man 
K. u. k. Batterie 
dtto Jan 12/11. Etappen- Tekla a Ułaszkowce 
Zakrzewski post Nr. 181 Zakrzewska R p. Czortków | | 
2619 Martin M | | 
dtto Józef Str. Duluth Marya 2d Czortków 
| Zazulak Minn N. A. Zazulak Ej | | 
| || | | | 
dtto dtto dtto Rozalia AŚ dtto | | 
| Zazulak S | | | 
Mi E | AB 
| 
| Zofia, r córka | | 
dtto | dtto dtto Jan syn dtto . 
| i Julia żona 
| Zazulak 
bo sg | i | | Torn «mi =—|- 
ABT. | | 
dtto Julian Tiumon = a | Adolf Brande dtto 
Zellermayer Gub. Tobolsk 8-> | | 
| 
95 p. p. | 
dtte Jakób Poczta polowa Aleksandra S Wygnanka 
Zbadyński Nr. 80 Zbadyńska | 22 | $ | | p. Czortków | | 


1 2| a SS a UGT 
WTZ = A SE tgi, które 
Oznaczenie HEE 8 38 | | È S E| mogłyby ułatwić 
j z m SG 3 25 SZ% kiwani 
po ieai Imię Miejsce | Obecne miejsce Zawód Imię =. m as d 8 Ga Imię | 22 %4 poszukiwania 
A : awo 1e a e = rz i 24 a "= 
niesienie 0 Za- ł nazwisko |urodzenia| pobytu (adres) i nazwisko gT „i w 3 BI i nazwisko nig ado| su| pa 
ginionych, 2 2 | HE BZo EU ISA" 
względnie za- 52 B CJ Say 2 | gs| 2 
kładu który 2EĘB 3 ER Aat TEA | © 
. — m ksh i a o 
wnosi donie- wspólnie z ni gal BA = 
. . 3 s a o s = 
sienie osób pyprainych, Aer doniesienie zaginionej osoky zaginionych członków | 5k | A5 T 
rodziny (krewnych) 5 


p | 
Centrala opieki | 95 | 
7 p. a 
w. mi Jakób | Poczta Lisa 5 | Wygnanka 
i Pkowny Zbadyński Nr. 80 Czernia ska g | p. Czortków 
w Wiedniu e B= 3 | | | 
REP" d | | key 
dtto dtto dtto Józef 3 dtto | 
K'e | Czerniawski e | | | | 
| | Karolina | | s | | . | | | | | 
dtto i dtto dtto Zbadyńska, 58 = dtto 
urodzona a 
Czyżyk 
Pa ia | WE uk AI | | | 
Fre | T | 
dtto Julian Tiumen JE H. Brande Czortków 
Zellermann | (8) berya) E= | | 
Si | | 
| ] | 
| Wiedeń IX. Freida | 
dito Izrael Elisabethprome- 2 Epstein 40 s Buczacz 
| Epstein | nade 21/8 II. śj 5 | 5 dzieci | 5 | | 
pr. Josef Kreiser Doba siostra | 
dtto Mozes Blatt 178 Ludlow Str. i Józef ojciec | . Dobropole 
New York Blatt p. Buczacz 
| - Ml bt! | mal | 
| | Sklep papieru | Simon ojciec | | | | 
dtto Begina Blatt Langera i Juliusz mąż Horodenka 
Karbitz Błatt 
p. Aussig TE TAS | 
V. Komp | 
dtto Iwan Ers. Baon Marya E dtto 
Bołotyniuk k. k. I. B. Nr. 80 Bolotyniuk & 
| Bimaszom bot 
| E | 4 | | 
dtto Wasył ać Stazzano 2 g Justyna Serafiniec 
Buzdygan | Włochy Ki Buzdygan p. Horodenka | | 
M 4 = 
BED. 1 | i wa owy Tekla, żona | | | | | 
dtto Antoni pokój i Moya dzieci Obertyn | k 
Chariuk Mie. Weni DE p. Horodenka 
chen | , 
J aa | 
80 p. p. I. komp. | 
dtto Iwan Czelak Z8DaSOWA Michał Czelak | Z Podwerbce 
Zamość | | | i | p. Horodenka 
| Mitter Grabern | | | | 
dtto p. Ober Franciszka Ę Dżurków | 
Czórkośki Hollabrunn Czernecka | | | p. Horodenka | | | 
©. k. szpital wo- i Fedor, 
| jenny VI. bar. Marya, 
dtto Wasyl 38 Wiedeń XI. Jakób, + Siekierczyn 
Fedorciw Hasenleithen- Katarzyna p. Horodenka | 
asse 4—6 i Wasyłyna | 
Semmering Fedorciw | 
Cieszyn | Józef | 68 | ojciec | | 
dtto M. Horowitz Mo Wen i Abraham 380 | brat Potoczyska 
| Horowitz | p. Horodenka | | | 
| | 
dtto Aron Habstein Klara Š Horodenka 
Kalmus | p. Leipa Kalmus 37 S 
b 
| | | Schandel | 50 | matka | | 
dtto Anna Litowitz i Ettel 24 | siostra dtto 
Margulies | p. Kladno Margulies | | 
NN a | Z EA O ZOZ e A o 
| | ng 
dtto Brana Krnmau Chawa Laster | 51 Š dtto | 
Offenberger (Czechy) g | | | 
| SA I | R 
">... EE a l 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 208 z dnia 18 września 1917, 


Oznaczenie 
władzy do której 
wniesiono do- 
niesienie o za- 
ginionych, 
względnie za- 
kładu który 
wnosi donie- 


Imię 
i nazwisko 


Miejsce | Obecne miejsce 
urodzenia; 


pobytu (adres) 


Zawód 


Stosunek pokre- 


wieństwa do wno- 


szacego doniesienie 


Zawód 


Miejsce urodzenia 


Ostatnie miejsce po- 
bytu przed ucieczkąj 


sienie osób prywatnych, które wnoszą doniesienie 


Imię 
i nazwisko 


wspólnie z nią 
zaginionych członków 


Wiek 


Stosunek pokre- 
wieństwa do wnoszą- 
cego doniesienie 


Dzień odjazdu 
wzgl. ucieczki 


Domniemany 
kierunek ucieczki 


Uwagi, które | 
mogłyby ułatwić 
poszukiwania 


Inne daty 


rodziny (krewnych) 
Centrala opieki | | | 
: ag p” appaga Krunau Perl Horodenka 
i Bukowiny enperger (Czechy) Offenberger 
w Wiedniu | 
=s E +" A ZA wi R GG | 
| 5 Olejowa | 
dtto Mikołaj Fort Henry A Marya żona Korniów | | 
Protopciuk Canada E Protopciuk p. Horodenka 
E ia 
Saratowską gub. ana żona 
dtto E. Baloszów St. Ro- Miehajło Hańczarów 
Słobodyn manoy ska Bal-- - p. Horodenka | 
szej Karaj Kala 
obodyn 
| —a7 || MPO Słobod | | 
oaowi Józef 57 
dtto Dr. Henryk Kraków E paki z Olejowa I 
Wielowiejski ul. Kujawska 19 i Pilka 13 pr Horodenka | 
Sobolewsey | 
Wiedeń I. 
dtto Henryk C. Wiyplinger- Agnieszka Okno | 
Zaro strasse 8 Kaj sżży ” Brodowa p. Horodenka ' 
| K. u. k. komuna "en | | | 
dtto N. batalion d. A. | Franciszka Łuka i 
| Smac | d 6 Fe'dpost 294 Smac ~ a a a | p. Horodenka 
C. k. Powiatowa) C. k. kom. Loschitz Jasieniów | 
Komenda posp. | posp. ruszenia e. k. powiatowa Marya polny 
mereno Ne 19 Nr. 19 komenda seb | saei Banik p. Horodenka 
Loschitz ruszenia Nr 
a al 
C. i k. Szkoł C. i k. Szkoła Mäbr. Ostrau Michał | 
„l M = oa | inwalidów _ Szkoła inwalidów i Czortowiee 
Mibr. GAR wojennych wojennych Auna | p. Horoddhka | 
Oddział wywia- | ea 
dowczy az | Oddz. wywiad. Eisenplatz 8 Doria Niezwiska | 
"M e 4 7 8 | Czerw. Krzyża Oddz. kai Zerkiewicz p. Horodenka | 
E senplatz 3 JO dni” | | 
dtto | dtto | dtto | Semen dtto | 
| | Krzyżanowski | 
lala opieki opieki Mińska gub. | | 
nad uchcdźcami Michał Ujezd. Morwyr CIE Marya Kociubińczyki 
z Galicyi Antoniw robocza Rota g.a Rotuszniak Husiatyn | 
14 Bakowiny | | Zelizna Doroha = P. 
| w Wiedniu BJ ë dm 
Gub. Minsk | | | | | 
dtto Semen Nowoborisowka Magda = Sidorów i 
Baluk Zelizna Doroha Baluk a 5 p. Husiatyn | 
sę MDR | pos. TEEN 
» | pr 
tto Panko Moskwa „8 g Anna Ee Wasylkowce 
Banaszczuk alek 5 e Banaszezuk Ej | p. Husiatyn | | 
| x 
dtto Mikołaj Forte San Felice; è g Jędrzej E Czabarówka | | 
Baranowski Verona Włochy żę Baranowski | -2 p. Husiatyn | | | 
| Kufstein Tekla f 
dtto Michał Thierseestr. Bilińska a Wierzbowce 
Biliński | Trol z 8 dzieci | | 8 p. Husiatyn 
s |a| 
dtto Josyp Ekamenokowsk E g Michal £ Czabarówka 
Cze riok | 2 g Czepetlok | = p. Husiatyn | | 
= ee sda ea ` n 
z ; | 
dtto Gienio Knockaloe 5 Alatury „2 Mszaniec | 
Guran mar (Anglia) Ę Guran D p. Husiatyn | 
=] 


s.2 òg 5.2 Uwagi, które 
$ 88 z X| Sag BU, ; 
Oznaczenie BBE? g 83 jg B.ż| mogłyby ułatwić 
władzy do której Imie Miejsce | Obecne miejsce Imię a 2 E 3 CE Imię £ e z pószakk wania 
w | „a R 3 Zawód Wiek |-$ a,.S|Zawód| 8 E% Wiek |-4 a.S = 
niesienie o za- o |urodzenia| pobytu (adres) | i nazwisko EG 3 Pi 1 nazwisko aBo EH MB 
ginionych, EE 5 ZĘ 242| 58| 32| $ 
względnie za- ŻĘ * = >". ag sl oz | EBP. 
kładu który | SZ ED = ŚŁ PE 3 5| Su] æ 
wnosi donie- : ; i wspólnie z nią 2%] 88| 4 
gienie osób prywatnych, adne, RM doniesienie zaginionej osoby zaginionych członków ŻE A 5 
DEE rodziny (krewnych) kai 
Centrala opieki Stri | 
. jetnok > Chaskel 
R Józef Zabajkalskaja | 25 i 2 Husiatyn 
Biosy a ei Hacker Oblast 4 Boite ŻĘ ED, a | 
Wiedniu | sze | | 
| | do | | | | | 
dtto Wasyl - | Knockaloe Ę o: Marko 2 Mazaniec 
e Lucin (Anglia) E E Lucin > p. Husiatyn 
| 8 | | 
"| Kiseljak koło | a | 
dtto Michał Fojnica Julia Husiatyn 
Medyński Bośnia Modyńska | | 
MIR | | 
dtto Jakób Altschind | 358 Efroim 3 Czabarówka | 
Mantel (Syberya) | 82. |  Szkolnik S, p. Husiatyn | 
xi EM 
Stift Altenburg | | | | 
dtto Aleksander p. Horn Zofia z Samołuskowce | 
Peleszok ky rekonwa- Peleszok E p. Husistyn | 
w | | | | | | | 
Witebsk ob | | | l 
dtto Mikołaj robocza komanda) 2 g Marcela ci Hadyńkowce 
| Morawliuk 6 a. Ss Morawlink „8 | p. Husiatyn | | 
>g | 
DeO O E — —M_ AlE 
dito dtto S dtto Anna k 
Morawliuk Ej 
WL | | a brala Ja Joao" 
Horod Stawropol|. „ 2> N | 
dtto Egory Alexandrowsk | $g |. Antoni $ Horodnica 
Semenowicz Ujezd Kaukaz | S5 | Naroszyński A p. Husiatyn | 
ŻĘ ; 
| 
Piestschanka | o Perl | | | 
dtto Chaim Zabajkalska 2 a Stryzower = Czabarówka 
Stryzower Oblast EJ 4 dzieci | | | p. Husiatyn | | | | | 
sp 3 | A | | 
GE 
dtto Nikafor Knockaloe Ee Anastazya 8 Mszaniec 
Szafar (Anglia) z Szafar 8 p. Husiatyn 
| ci 
dtto Hawryło dtto Darka 
Szkuhra Szkubra 
(—. —. I -= - — 
Chersonska | c | 
b. Horod BLOW 
dtto Jurko | Balic Ekor. Marya | wielkie | 
Todoriw Pokrowka u. Todoriw p. Husiatyn | 
| Dobrotkowskoho | | | 
| z | | | | e 
dtto Iwan Kuockaloe EG Anastazya a Kluwince 
Weres (Anglia) Er. Weres R p. Husiatyn 
| 55 
; ; Tekla 44. 
Krajowe i po- | Kraj | Innsbruck | | 
» ajowe Jewdocha 16 
mocnicze Stow. i pomoc. „(Tyrol) Nieola 14 Rakow Kąt 
Qzerw. Krzyża | Stow. Czerw kraj. i pomoc. i Husiatyn 
Innsbruck Krzyża * Stow. Czerw. Jan 4 S P. | | 
(Tyrol) © Krzyża Siedłowski w xX 78 SE 
Centrala opieki | g | | | 
Ba mocami Regina St. Georgen Riwe 55 | 8 Kołomyja 
z_Galicyi Aks Braunau Aks S 
i Bukowiny P 
w Wiedniu | . 
| Tchachwitz | | 
dtto Hermann p. Kaaden Anna E dtto j 
Bäcker (Czechy) Bäcker R | | 


Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej. 
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Konkursa. 


W sadzie tutejszym jest do objęcia za- 
raz posada tymczasowego pomocnika kance- 
lsryjnego za normalnem wynagrodzeniem i 
stosownym dodatkiem drożyźnianym. Wyma- 
gana biegłość w pisaniu na maszynie. 


Brzesko, 5 września 1917. (4467 2—3) 


L. 16.677/1%. Przy sądzie powiatowym 
w Makowie jest do obsadzenia posada sę- 
dziego powiatowego i nacze!nika sądu ewen- 
tualuie radcy sądn krajowego i naczelnika 
sądu Podania o powyższą lub przy innym 
sądzie opróżnić się mogtrą posadę nalsży 
wnosić w przepisanej drodze służbowej do 
dnia 27 września 1917 do Prezydyum sądu 
obwodowego w Wadowicach, 
Prezpdyum c. k. sądu krajowego wyższego. 


Kraków, 6 września 1917. (4471 2—3) 


Prez. 26.856 4 U. RJ17%. Ogłoszony w 
Nr. 207 „Gazety Lwowskiej“ konkurs na 
dwie posady gpraktykantów rachunkowy:h 
w oddziele rachunkowym lwowssiego c. k 
wyższego sądn krajowego upływa z dniem 
15 psździernisa 1917. 
Prezydynm lwow. c. k. wyższezo Sądu kraj. 
Ołomuniec, 5 września 1917. (4405 1—2) 


Prez. 25.898 4 O. G./17. Ogłoszony w 
Nr. 207 „Gazety Lwowskiej“ konkurs na po- 


sady prowadzących księgi gruntowe we liw--; 


wie, Tarnopolu 1 Złoczowie upływa z dniem 

25 września 1917. 

Prezydyum lwow, c, k. wyższego Sądu kraj 
Ołomunice, 4 września 1917, (4455 1—2) 


Prez. 25.949 4 S. P./17. Ogłoszony w 

Nr. 207 „Gazety Lwowskiej“ konkurs na p2- 

sady sęłziów powiatowych w Tariopolu, Ko 

łomyi, Złoczowie, Kutach, Tłumaczu i Beł- 
zie upływa z dniem 80 września 1917. 

Prezydynm lwow. e. k. wyższego Sądu kraj. 

Ołomuniec, 3 września 1917. {4453 1—2) 


Prez. 25,948 4 S. P.17%, Ogłoszony w 
Nr. 20% „Gazety Lwowskiej“ konkurs na po- 
sady sędziów powiatowych i naczelników 
du względnie radców sądu krajowego i n - 
czelników sżdów powiatowych w Śniztynie 
S.łotwinie, Sokalu, Budzanowie, Bohorodcca- 
nach, Niemirowie i w Chodorowie upływa 
z dniem 80 września 1917, 
Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kraj. 
Ołomuniec, 3 września 1917. (4488 1—2) 


Prez. 25.947 4 R./17. Ogłoszony w Nr. 

207 „Gazety Lwowskiej* konkurs na posady 

rsdców sądu krajowego w Tarnopolu, Sam- 

borze i Stan'sławowie upływa z dniem 30 
września 1917. 

Prezydyum lwow. ©, k. wyższego Sądu kraj. 

Ołomuniec, 3 września 1917. (4487 1—2) 


Prez 25.788 4 R. A./17. Ogłoszony w 

Nr. 205 „Gazety Lwowskiej* konkurs na po- 

sady radców wyższsgo sądu krajowego w Ter- 

nopolu i Stanisławorie upływa z dniem 24 
września 1917. 

Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kraj. 

Ołomuniec, 1 września 1917. (4428 1—2) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L, 11016/917. (4462 3—3) 
Zawezwanie, 

„Według doniesienia z dnia 5 listopada 
1916, zakwestyonowała totejsza żandarmerya 
4 worki parafiny w wadze 400 kgr.. którą 
znaleziono dnia powyższego w stejni, wyna- 
jętej przez Józefa Krakowskiego przy ulicy 
5 listopada pod l. 80. 

Ponieważ zachodzi podejrzanie, że po- 
wyższą parafinę zamierzano wywieść za gra- 
nicę tut. obszaru ełowego, a ci którzy ją do 
opisanej stajni przywieźli, nie zgłosili Bię, 
przeto wzywa się po myśli $ 621 i 622 
8. u. k. każdego, ktoby rościł sobia prawo 
do omówionej parafiny, aby w przźciągu 
90 dni, licząc od dnia obwieszczenia niniej- 
szego zawezwania, jawił się w kancelaryi 
nrzędowej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Krakowie, w przeciwnym bowiem razie 
postąpi się z przytrzymanemi rzeczami po- 
dług prawa. 

Z e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego. 


Kraków, dnia 30 sierpnia 1917. 


Cg. I. a 61/17 (1). Przeciw Michałowi 
Knapikowi z Łowczówka, którego miejsce 
pobytu jest nieznana, wniesiony został do 
c k. sądu obwodowego w Tarnowie przez 
Jędrzeja Rzeńcę pozew o wykreślenie prawa 
zastawu dla kwoty 1540 kor. 68 hal zpn. 
z realności powoda. Na podstawie pozwu te- 
go wyznaczoną Została pierwsza audyencya 


| ca dzień 5 września 1917 godzina 9 rano 


DZE EE W NEE UE 


Angesichts dessen wird suf Antrag der 


w biurze Nr. 5 ul. Kaczkowskiego. Celem |k. k. Staatsanwalischaft in Lemberg ug: 


strzeżenia praw Michała Knapika ustanawia 
się pana dr. Psarskiego adwokata w Tarno- 
wie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować hędzia Mi- 
chała Knapika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Taraów, dnia 25 lipca 1917. (4494) 

Cw. JI. 16/17 (2). Strona powodowa: 
Założni Uverni Ustaw filia w Pradze, przez 
adw. dr. Susssra w Krakowia wniosła prze- 
ciw stronie pozwanej Mendlowi Bauminge- 
rowi i Amalii Bauminger z Krakowa skargę 
wekslową o 6000 kor. do Uw. IL. 16;17 (1). 
Na podstawie pozwu wydano naksz zapłaty 
z dnia 21 sierpnia 1917. Ponieważ miejsce 
pobytu pozwanych nie jest wiadome ustana- 
wia się pana dr. Zygmunta Fendlera adwo 
kata w Krakowie kuratorem, który 7astępo- 
wać ich będze na ich koszt i niebezpieczeń- 
stwo dopóki oni w sądzie się nie zgł::szą lub 
pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 


Kraków, dnia 24 sierpnia 1917. (4488) 


Ns. 4121/17 (2). Jan So.ek z Jawo'z- 
na, religii rzym. kat, lat 24 i Stefan Kos- 
ask z Drohobycza, religii gr. kat., lat 21, są 
według dochodzeń e. i k. Sądu wojskowego 
silnie podejrzani o zbrodnię dezarcyi do nie- 
przyjaciela. 

Wobec tege zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — za ęcia 
i tymce'agowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nierwehomego ma- 
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr, Bronisława Błażejowskiego. 

C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1917, (4488: 


Ns. 4119/17 (2). Hawryło Kołodziej z 
Turza, lat 34, religii gr. kat., jest według 
dochodzeń Sądu wojskowego silnie podej- 
rzeny o zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwela się celem za- 
bezpieczenia roszezenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem z*redni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia 2% nazuszenie rawas — zajęcia 
i tymczasowsgo zabezpieczenia pełożosegn 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrcńcą 
z urzędu obwinionego mianuje s'ę adwokata 
dr. Stanisława Zbyszewskiego. 

U. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1917. (4487) 


Ns. 4120/17 (2). Jan Kurasz ze Starego 
Sioła, powiat Cieszanów, religi rzym. kat, 
lat 22, jest według dochodzeń Sądu woj- 
skowego siln:a podejrzany o zbrodnię dezer- 
cyi do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszeikiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Franciszka Jasińskiego. 

©. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 17 sierpnia 1917. (4486) 

Ns. 4129/17 (2). Gegen 1. den Ldst 
Ptrfhr. Alfredo Venturini, aus Magasa, Bez. 
Tione, 22 Jahre alt, róm. kat., ledig, Bäcker, 
2. den Res. Ig. Giovanni Cain*lli, aus Gar- 
delo, Bez. Trient, 34 Jabre alt, róm. kat., 
verb., Fleischhaner, 3 den Res. Ig, Ales- 
sandro Eccel, geb. im Jahre 1889 in Ren- 
ceguo, Bez. Borgo, róm. kat., ledig, Maurer, 
wobnhaft in Ronchi und 4. den Ldst. Ig. 
Enrico Marchieri, aus Obizzela, Bez. Rove- 
reto, 21 Jshre alt, róm. kat., ledig., die drei 
ersten des 4 Rymts der T. K. I. eingeteilt 
beim Inf. Reg. Nr. 84 den letzteren čes 1 
Rgmts der T. K. I. eir:geteilt beim Inf. Reg. 
Nr. 84, ist beim Gerichte der k. u. k. 25 
Infanterie Division ad K, 210/17 das Ver- 
fahren wegen Verbrechens der Desertion 
nach $ 183 M. St. G. znhangig. Aus den 
Akten der diesbezüglichen Erhebungen er- 
giebt sieli begrindeter Verdacht dass die- 
selben am 20 März 1917 von ihrem Feld- 
wachposlen zum Feinde überlaufen sind. 


nach $ 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 191» 
Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mitteibar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handlung verursachten Schadens 
und auf Entschädigung als Sihne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sichernng ihres in Österreich befindlichen 
bewiglichen und unbeweglicheu Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist dor Herr Oskar Heinrich Gross vom Amts- 
wegen bestellt worden. 
K. k. Landesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 22 August 1917, (4485; 


Ns. 4180/17 :2). Josef Pawlas aus Kon- 
fim, Böhmen, geb, 1891, róm. kat., ledig, 
Bäcker, ist nach Erhebungen des Militirg - 
richtes des Verbrechens der Desertion drin- 
gend verdächtig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 
Nr, 156 R. G. BI, belufs Sicherung des 
Anuspruches des Staates guf Ersatz jeidesgun- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbro- 
cherischa Handlung verursachten. Sehadens 
und auf Eatschidigung als Siihne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Österreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt, Zum Verteidiger des Beschuldigion 
ist der Herr Dr. Isidor Feiles vom Amts- 
wegen hestellt worden, 

K. k. Lendesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 26 August 1917. (4459) 


Spadki. 


A. 123/14 (5). Gdy sądowi nie wiado- 
mo czy Józef Stafa bez testamentu zmarły 
8 stycznia 1914 w Gillerskofia pozostawił 
dziedziców, ustanawia się Stanisława Kopcia 
wójta w Gi'lershofie kurstorem spadku. Kto 
zamierza zgłosić reszezenie do tego spadku, 
winien o tem donieść sądowi w ciągu jedne- 
go roku, liczące od dnia dzisiejszego i wda- 
wać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czagokresu wyds się spadek syu osobom, 
które wykażą swe prawa o iliby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Leżajsk, 16 sierpnia 1917, (4418 2—8) 


A. V. 151/15 (1). Tauba Lsuterpachi 
recte Tach hzndlarka w Turynce zmarła w 
szpitalu w Żółkwi daia 8 wrześni» 1914 nie 
pozostawiając oststniego rozporządzenia. Są- 
dowi nie wiadomo, czy pozostali dziedzice 
ile że zmarła urodzona jest w małżeństwie 
rytualnem. Kuratorem spadku ustanswia S'ę 
p. adwokata dr. Menkesa w Żółkwi. Kto z5- 
mierza zgłosić roszczenie] do spadku, w:nien 
o tem donieść temu rądowi w ciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, i wykazać 
swe prawa do spadku. Po upływie tego Cza- 
sokresu wyda się spadek tym osobom, które 
wykażą swe prawa; ilehy zaś praw nie wy- 
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa. 

(. k, Sąd powiatowy, Oddział V. 

Żółkiew, 14 maja 1917. (4470 2—3) 


A. IL. 283/17. Wezwanie wierzycieli 
spadku. Alfrad Richmann zmarł dnia 28 
lhpea 1917. Wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele mają roszczenia do spadku, 
aby je zgłosili i wykazali w tym sądzie dnia 
15 października 1917 o godz. 10 przed po- 
łudniem w biurze Nr. JI. ustnie lub też do 
tego dnia pisemnie. W przeciwnym razle 
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wierzytelności, które nie są zabezpieczone 
prawem zastawu, nie otrzymają pokrycia z 
masy spałkowej, jeśli spadek zostanie wy- 
ezerpeny przez zrpłatę wierzytelności zgło- 
szonych. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 
Zózkiew, 22 sierpnia 1917. (4458 2—3) 


A. 14617. Do spzdku po Seńku Dem- 
kowskim zmarłym w Wańkowicach, dnia 14 
października 1916 roku, powołany jest jako 
dziedzic testamentowy Dmytro Demkowski, 
miejsce pohytu jest niewiadome, wzywa się 
przeto go, aby w przeciągu roku od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu zgłosił się w 
tutejszym sądzie, Po upływie tego czasokresu 
pertraktscya spadku przeprowadzona zostanie 
z ustanowioną dla niego kuratorką Kaśką 
Demkowską. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Rudki, 29 czerwca 1917. (4477 2—3) 


A. 117/17. Do spadku po Iwanie Kra- 
wczyszynie s. Jacka zmarłym w Wańkowi- 
tach doia 25 września 1916 z pozostawie- 
niem rorporządzenia oststniej woli konkurują 
jako dziedzice niewiadomi z miejsca pobytu 
M ch-ł, Mikołaj i Oł-ksa Czwar:kowscy, wzy- 
wa Się przeto ich, ażeby w przeciągu roku 
cd daty ogłoszenia niniejszego edykiu w sa- 
dzie tutejszym się zgłosili i wnieśli oświad- 
czenie się dziedzisem. Po upływie tego cza- 
sokresu rozprawa spadkowa przeprowadzona 
zostanie ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
ustanowionym dia nieobecnych kuratorem 
Hryńkiem Czwartkowskim z Wańkowie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, 31 maja 1917. (4477 2—3) 


Firmy. 


Firm. 51 Stow. II. 1342. Zmiany do- 
tyczące stowarzyszenia już wpisanego. W re- 
jestrze stowarzyszeń wpisano przy stowarzy- 
szeniu: Spółka produceniów bzdła rzeźn-go 
i trzody chlewnej w Ropczycach, stawarzy- 
szenie zsrejestrowsne z ogrxniczoną odpo- 
wiedzialnością następujące zmiany: Wystąpili 
członkowie zarządu: Jan Chmiel, Wojciech 
Hamala zostali wybrani człoukami zarządu 
Wojciech Beda naczelnik gminy w Ostrowie 
jako przewodniczący, Wojciech Stachoń wła- 
Ścielel folwarku w Żyrakowie jako zastępea 
przewodniczącego i Sebastyan trek. 
Tarnów, dnia 13 lipea 1917, (4385) 
Pipm 1416 cros. C. 108. Buiku i x0- 
KGATRII 10 BIHCAHHX BRE Hip CTOBADHIMEHE. 
BnncaBo B peserpi CTOBapkineHB 3AapoÓKO- 
BUX i rocnojupckux. Oci4Ą0K CTOBApuINeEHA : 
Kpymeasnana. Gipxa sBygur: Cniaka 
omaXAROCTH i NOSA10K B KpyieJisHuni, CTO- 
BapHiieHe 3apeeCTDOBAHC 8 HEOÓME:KCHOIO 
uopykor. l. JmseBu supaAXy BACTYNKJA: 
Crefaa OBopemz i Crepau Konuda. 2. Yie- 
Hm sapary Baópaki: 1. Pexop JjuarpamuH 
rocnoxap B KyniejJsHana, 2. Wexop Manis 
roecnoqap B Kpymeaknnna. Jlarń Bniucy: 
26 mororo 1916. 

U. x. Cya ocpyank sxo Topr. Biągia IV. 


Crpni, gua 18 mororo 1916. (4366) 


Doniesienia prywatne. 


[! ią Z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
UZNA kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. 


yybrakowanych 


W dniach 19, 20 i ewentmalnie 21 września 1917 
każdego dnia o godzinie 8-mej rano, sprzedanych zostanie w drodze licytacyi 
rolnikom oraz innym użytkowcom przez Komendę 2 Armii (Oddział Kwater- 
mistrzowski) około 400 źrebiąt w różnym wieku (w przybliżeniu 
4-miesięcznych — celem dalszego chowu) oraz kilka koni wybra- 


kowanych. 


Powyższa sprzedaż odbywać się będzie we Lwowie w koszarach kawa- 
leryt przy ul. łyczakowskiej (Pferdefelddepot Nr. 22) jedynie tylko uprawnio- 
nym z bezwarunkowem wykluczeniem handlarzy koni oraz wszelkich 


pośredników. 


Chcący korzystać ze sprzedaży mają się wykazać legitymacyą uprawnia- 


t 


jącą do kupna, do których wystawienia upoważnione są Starostwa położone 


w obrębie Armii jako polityczne Władze I. Instancyi 


Lwów, dnia 11 września 1917. 


(4490 1—2) 
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